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Chrystusie...

Julian Tuwim  
(1894- 1953)

Jeszcze się kiedyś rozsmucę, 
Jeszcze do Ciebie powrócę, 
Chrystusie...

Jeszcze tak strasznie zapłaczę, 
Że przez Izy Ciebie zobaczę, 
Chrystusie...

I taką wielką żałobą 
Będę się żalił przed Tobą, 
Chrystusie,

Że duch mój przed Tobą klęknie 
1 w tedy  — serce mi pęknie, 
Chrystusie...
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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

„POSŁAŁ ICH, ABY GŁOSILI KRÓLESTWO BOŻE I UZDRAWIALI”
„A  Piotr i Jan wstępowali do świątyni w godzinie m o­

dlitwy, o dziewiątej. I niesiono pewnego męża, chromego 
od urodzenia, którego sadzano codziennie przy bramie 
świątyni, zwanej Piękną, aby prosił wchodzących do świą­
tyni o jałmużnę... I rzekł Piotr: Srebra i złota nie mam, 
lecz co mam, to ci daję: W imieniu Jezusa Chrystusa Naza- 
reńskiego, chodź! 1 ująwszy go za prawą rękę, podniósł go;

natychmiast też wzmocniły się nogi jego i kostki, i zer­
wawszy się, stanął i chodził”  (Dz 3, 1— 2; 6— SJ.

„1 zwoławszy dwunastu, dal im silę i władzę nad wszy­
stkimi demonami i moc uzdrawiania chorób. I posiał ich, 
aby głosili Królestwo Boże i uzdrawiali... W yszedłszy więc, 
obchodzili wioski, zwiastując dobrą nowinę i wszędzie 
uzdrawiając” (Lk 9, 1— 2 i 6).

C elem  p u b liczn e j dz ia ła lności C hrystusa  
b y ło  za leżen ie  K ró lestw a  B ożego. W ięc „ o b -  
chodził J ezus całą G alileę , n au cza jąc w  ich 
syn agogach  i g łosząc ew a n g elię  o K ró les tw ie  
i -uzdrawiając... I p rzyn osili dn N iego  w szy s t­
k ich , k tó r z y  się i l e  m ieli i byli n aw iedzen i  
różn ym i ch oroba m i i cierp ien ia m i, o p ę ta n y ch , 
ep ilep ty k ó w  i sp ara liżow a nych , a On u zd ra­
w iał ich :’ (M t 4,23— 24).

Jego nauka i cuda b y ły  rzu ca ją cy m  się w  
oczy  znakiem  rozp ozn aw czym , że to w ła ś ­
nie On jest ob ieca n y m  Z ba w icie lem , a n a u ­
ka, ja k ą  g łosi, od B oga p ochodzi. P o w o ły w a ł 
się na nie sam  Syn  B oży , k iedy  Jan C h rzci­
c ie l sk ie ro w e ł do N iego u czn iów  sw oich  z za ­
pytan iem : „C zy  T y  je s te ś  tym , k tó ry  ma 
p rzy jść , czy  też  m a m y o czek iw a ć  in n eg o"  (Mt 
11,3). W ted y  „J ezu s im  od p ow ied zia ł Idźcie  
i o zn a jm ijc ie  Janow i, co  s ły szyc ie  i w idzi­
c ie : Ś lep i od zysk u ją  w zrok  i ch rom i chodzą, 
tręd ow a ci zosta ją  o czyszczen i i g łusi słyszą , 
um arli st? w skrzesza n i, a u bog im  zw ia sto w a ­
na je s t  ew a n g elia "  (M t 11,4— 5). Z am iast o d ­
p ow ied zi czy  rzeczyw iście  jest „ty m , k tó ry  
m a p r z y jś ć ” , w sk azu je  C hrystus na św ieżo 
zdzia łane cuda, b ęd ą ce  św iad ectw em , że na 
N im  spełn iła  się przep ow ied n ia  P rorok a  (por. 
Iz 35,5— 6; 61.1) dotycząca  M esjasza.

N auczał b ow iem  „ ja k o  w ład zę m a ją cy , a 
nie ja k  u czen i i fa ry z eu sze" .  R ów n ież  cuda 
dzia ła ł w łasną  w olą  i m ocą , ja k  P an  i Bó<3 
w sze lk ieg o  stw orzen ia , ch ociaż zew nętrzn ie  
n ic na to nie w sk azyw ało . Jak opow iad a  
E w angelista , „p ew n e g o  dnia, gdy (Jezus) nau ­
czał... s ied z ieli tam  fa ryzeu sze  i n a u czyc iele  
zakonu , k tó rzy  p rzy b y li z e  w szy stk ich  w io ­
sek  g a lile jsk ich  i ju d zk ich , i z J erozolim y, 
a w nim  była  m oc Pana ku  u zdraw ian iu * 
(Łk 5,17). W  ten sposób  —  sie ją c  ziarno S ło ­
w a  B ożego  oraz b u d zą c w  sercach  w iarę  -  
p ozysk iw a ł lu d zi dla K ró lestw a  B ożego. D la ­
tego k ied y  m ia ł odejść, w  poczuciu  dobrze 
spełn ion eg o  ob ow ią zk u  m óg ł w yzn ać sw em u 
O jcu : „Ja C ię u w ie lb iłem  na z iem i; d o k o ­
nałem  dzieła, k tó r e  m i z le c iłe ś , abym  je  w y ­
k on a ł”  (J 17,4).

R o zp o czy n a ją c  s w o ją  p u b liczn ą  dzia ła lność 
w y b ra ł sob ie  Jezus A p osto łów . O ni m ie li b y ć  
św iad k am i Jego nauki i cu dów , a potem  m ie ­
li p ro w a d z ić  rozp oczęte  przez N iego  dzieło. 
Nie p op rzesta ją c  w ię c  na kszta łtow aniu  ich 
u m y słów  i serc, dał im  rów n ież m oż liw ość  
od b y c ia  sa m od zie ln e j „p ra k ty k i a p osto l­
s k ie j” . Jak  czy ta m y  w  E w angelii, „ zw o ła w ­
szy  d w unastu , dał im  siłę i m oc u zd ra w ia ­
nia ch orób . 1 posłał ich , aby g łosili K r ó le ­
stw o  B oże i uzdraw iali... W y szed łszy  w ięc, 
obch odzili w iosk i, zw ia stu ją c  dob rą  n ow in ę  
i w szęd zie  u zd ra w ia ją c"  (Łk 9,1— 2 i 6). Tak 
w ię c  ca ła  ich praca p o leg a ć  m iała  na tym , 
b y  —  pod ob n ie  ja k  to czy n ił Jan C hrzciciel, 
a p o  n im  Jezus C hrystus —  głosili, że p r z y ­
b liży ło  się K ró lestw o  B oże. B y zaś dać św ia ­
dectw o o p ra w d ziw ośc i sw ego  posłan n ictw a , 
m ie li —  stosow n ie  do u dzielon ej im " w ładzy
—  u zd raw iać ch orych , oczy szcza ć tręd ow a ­
tych , u w a ln iać opętanych  przez szatanów , a 
n aw et p rzy w ra ca ć  do życia  um arłych . D zia ­
ła ln ość  A p o s to łó w  b y ła  w ięc  n iczym  innym , 
ja k  ty lk o  k on tyn u a cją  dzia ła lności Z b a w i­
ciela. C el i m etod y  pozosta ły  te sam e.

D ok on aw szy  odku pien ia  św iata , m ia ł Pan 
Jezus od e jść  do O jca , b y  otrzym ać należną 
M u chw ałę, b y  zesłać D ucha Ś w iętego oraz 
p rzy g o to w a ć  nam  m ie jsce  w  niebie. W cześ­
n ie j jed n a k  o fic ja ln ie  z lec ił A p osto łom  m isję  
bu d ow an ia  K ró lestw a  B ożeg o  na ziem i. 
„Id źc ie  ted y  —  p ow ied zia ł im  —  i n a u cza j­
c ie  w szy s tk ie  n arod y, ch rzczą c j e  w im ię O j­
ca  i Syna, i D ucha Ś w ięteg o , u cząc je  p r z e ­
strzeg a ć w szy s tk ieg o , co w am  p rzyk a za łem " 
(M t 28,19 —  20). P o le  ich d z ia ła lności m is y j­
nej będzie bardzo  rozległe , gd yż jak  s tw ie r ­
dził C hrystus: „W eź m iec ie  m oc D ucha Ś w ię ­
tego... i b ęd ziecie  m i św iad ka m i w  J erozo li­
m ie i w  ca łe j Judei, i w  Sam arii, i aż po  
krań ce z ie m i"  (Dz 1,8). N a potw ierdzen ie  
p raw d ziw ości g łoszon ego S łow a  B ożego „ t a ­
k ie  znaki będą to w a rz y szy ły  tym , k tó rzy  
u w ierzy li : W  im ien iu  m oim  d em on y  w yg a ­
n iać będą , n o w y m i ję z y k a m i m ów ić  będą, 
w ęż e  brać będą, a ch o ćb y  coś tru ją ceg o  pili, 
nie zaszkod zi im. Na ch orych  r ę c e  k ła ść b ę ­
dą, a ci w y z d ro w ie ją ”  (M r 16, 17— 18).

D zień  zesłan ia D ucha Ś w iętego  stał się p o ­
czątk iem  d z ia ła lności m isy jn e j A p o sto łó w  
oraz dn iem  narodzin  K ościo ła  C h ry stu sow e­
go. Ś w iad om i z le con eg o  im  posłan n ictw a  o d ­
w ażn ie „g łosili K ró les tw o  B oże". K iedy  zaś 
do zgrom adzonych  w o k ó ł W ieczern ik a  p rze ­
m ów ił P iotr, g łosząc im  C hrystusa u k rzy ż o ­
w a n ego  i zm artw ych w sta łego , „p ozysk a n ych  
zosta ło  o w eg o  dnirt o k o ło  trzech  ty s ięcy  
d usz" (D z 2,41). Z d z iw ić  m oże n ad zw ycza jna  
sk uteczn ość g łoszon ego przez A p o s to łó w  S ło ­
w a B ożego. W ew n ętrzn y  żar oraz p rzek on a ­
nie o słuszności g łoszon ej p ra w d y  na p ew n o 
u dziela ły  się słuchaczom . Jednak  w  p ie r w ­
szym  rzęd zie  „P a n  im  pom agał i p o tw ier ­
dzał ich s łow o  p rzez  znaki, k tó r e  im  tow a ­
r z y s z y ły "  (M r 16,20). T ym i znakam i b y ły  
cuda, k tóre  tow a rzy szy ły  posłu dze a p osto l­
sk ie j, ja k o  n a jb a rd zie j p rzek on y w a ją ce  
św ia d ectw o  p raw d ziw ości ich  posłannictw a.

PieTwsi ch rześcijan ie  w  J erozo lim ie  nie 
z ry w a li gw a łtow n ie  z przestrzeganiem  p rze ­
p isów  p raw a  M o jżeszow eg o  ani ze św iątyn ią . 
Z w a żyw szy  fak t, że ch rześcijań stw o p r z y j­
m ow a li p oczą tk ow o  p rzew ażn ie  Żydzi, nie 
n ależy  się d z iw ić, iż z in n ym i sw ym i rod a k a ­
m i przych od zili na m od litw ę  do św ią tyn i 
je rozo lim sk ie j. Z azw ycza j m iało  to m ie jsce  
w  czasie sk ładan ia  o fia ry  cod zien n ej, ti. o g o ­
dzin ie  3 lub 9 (w edług zegara  12 -godzin ne- 
go), czy li o 9 lu b  15 n aszego czasu. B y ło  b o ­
w iem  p ow szech n ym  zw y cza jem , że każdy 
Izraelita  o d b y w a ł w  tym  czasie m od litw y  
(por. Dan 6,11; 9,21). D o tego doch od z iła  j e ­
szcze m od litw a  o zach odzie  słońca. Pow ycho­
dzili do św ią tyn i rów n ież  A p osto łow ie , gdvż 
zgrom adzenie  m od litew n e  b y ło  ok a zją  do 
d z ia ła lności m isy jn e j. O pow iad a ją  D zie je  
A posto lsk ie , gdyż zgrom adzen ie  m od litew n e 
b y ło  okazją  do dzia ła ln ości m isy jn e j. O p o ­
w ia d a ją  D zie je  A p osto lsk ie , ż e :„P io tr  i Jan 
w stęp ow a li do św ią tyn i w  god zin ie m od li­
tw y , o d ziew ią tej. I  n iesion o  p ew n eg o  m ęża, 
ch rom eg o  od  urodzenia, k tó reg o  sadzano co ­
d zien n ie przy  bram ie św ią tyn i, zw a n ej P ięk ­
na, a b y  prosił w ch od zą cych  o ja łm u żn ę"  (Dz 
3,12')-

W id ok  cz łow iek a  p roszącego  o ja łm użnę — 
zw a ży w szy  fak t, że w  tych  czasach  nie is t­
n iała  żadna form a  op iek i sp o łeczn e j —  nie 
b y ł z ja w isk iem  rzadkim . O becn ość w  ro d z i­
nie k a lek i n iezdoln ego  do pracy  na p ew n o 
b y ła  p ow a żn y m  prob lem em . W  tak im  w y ­
padku  ja łm użna  d aw ała  upośledzonem u 
cz ło w ie k o w i m oż liw ość  zd obycia  p r z y n a j­
m n ie j skrom n ych  ŚTodków d o  życia . N ie ­
szczęśliw y  ten, „u jrza w szy  P iotra  i Jana, gdy  
m ieli w e jś ć  do św ią tyn i, p rosił (ich) o ja ł­
m u żn ę”  (Dz 3,3). Jedn ak  zam iast m a ter ia ln e ­
go w sp a rcia  otrzym ał coś, co  przeszło  jeg o  
n ajśm ie lsze  oczek iw an ia . Jak  w sp om in a  św. 
Łukasz, „ r z e k ł  P io tr : S rebra  i złota  n ie m am , 
le c z  co  m am , to  ci d a ję : W im ien iu  Jezusa  
C h rystu sa  N a za reń sk iego , chodź! I u ją w szy  
go za praw ą ręk ę , podniósł g o ; n a tych m iast 
też  w zm ocn iły  się n og i je g o  i k ostk i, i z e r ­
w a w szy  się, stanął i ch od ził"  (Dz 3,6— 8). 
W rażen ie  w szystk ich , k tórzy  b y li św iadkam i 
u zdrow ien ia , b y ło  ogrom ne.

U zd row ion y  —  co  b y ło  rzeczą  zrozu m ia ­
łą —  ani na ch w ilę  n ie  od stęp ow ał sw oich  
d ob roczy ń ców . N iezw łoczn ie  też zebra ł się 
w ok ó ł n ich  tłum . Stało się to  ok a zją  do w y ­
stą p ien ia  P iotra , k tóry  „od ezw a ł się do lu ­
du: M ężow ie  izra elscy , d la czego  się tem u  d zi­
w ic ie  i dla czego się nam  ta k  u w a żn ie  p r z y ­
p a tru jec ie , ja k b y śm y  to  w łasna m ocą albo  
p obożn ością  spraw ili, że on ch od zi"  (Dz 3,12).

W y k orzy stu ją c  o b ecn ość  u zd row ion ego  w  
p rzem ów ien iu  sw oim  w sk a zu je  P iotr na rze ­
czy w isteg o  spraw cę  cudu, Syna B ożego J e ­
zusa C hrystusa, w  im ię k tórego  ch rom y z o ­
sta ł u zd row ion y . R ów n ocześn ie  jed n a k  w e z ­
w ał ob ecn ych , b y  w  zw iązku  z tym  u stosun ­
k ow a li się w łaśn ie  d o  C hrystusa i Jego g o d ­
n ości m esjań sk ie j. W y stąp ien ie  to osiągnęło 
zam ierzon y  cel, sk oro  „w ie lu  z ty ch , k tó rzy  
s łyszeli tę  m ow ę , u w ierzy ło , a liczba m ężów  
w zrosła  do ok o ło  p ięciu  ty s ię c y "  (Dz 4,4).

W k rótce  jednak  dz ia ła ln ość m isy jn a  
d zięk i P a w ło w i i B arn ab ie  —  w yszła  poza 
g ran ice  P a lestyny . T ak w ię c  g łos ili S łow o  
B oże  w  A n tioch ii S y ry jsk ie j (Dz 11,26), n a ­
stępnie  na C yprze (Dz 13, 4— 12), a w reszcie  
w  A z ji M n ie jsze j. N ie w szęd z ie  jed n ak  g ło ­
szen ie E w angelii pop a rte  cudam i p rzyn osi 
w ła śc iw y  skutek. T ak  b y ło  w  Lystrze, gdzie 
p o  w ygłoszen iu  kazania P a w eł u zdrow ił 
cz łow iek a  ch orego na bezw ład  nóg. M ie js c o ­
w a  lu d n ość pogańska  dzięk i u zdrow ien iu  
uznała P aw ła  i B arnabę za b o g ó w  i chciała  
im  z ło ż y ć  o fia ry . W ted y  ob y d w a j m ężow ie  
„w p a d li m ięd zy  tłum , k rzyczą c  i w o ła ją c : 
Ludzie, co  rob ic ie?  1 m y  je s te ś m y  ty lk o  lud ź­
mi, ta k im i jak  i w y , zw ia stu jem y  w am  d o ­
brą n ow in ę, a b yśc ie  się od w rócili od tych  
m a rn ych  r z eczy  do B oga ż y w eg o , k tó ry  s tw o­
rzy ł n iebo  i z iem ię, i m orze , i w szy s tk o  co  
w  n ich  je s t "  (Dz 14,14— 15). I ty lko z n a j­
w ięk szy m  trudem  udało się P a w ło w i p o w ­
strzym ać ich od tego.

M is ję  głoszenia  K ró lestw a  B ożego  przeją ł 
p o  A postołach  K ośció ł C h rystu sow y  i p e łn ić  
ją  będzie  do koń ca  św iata.

D. K.
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W śród cm entarzy  w o js k o ­
w ych , ja k ie  na polach  
F ran cji rozrzuciła  I w o jn a  
św iatow a, n a jw ięk szy  z n a j­
d u je  się na p o b o jo w isk u  
pod  V erdun . K iedy  bow iem  

w  rok u  1916 ruszyła  na F ran cję  
n aw ala  pruska, tutaj —  od 21 
lu tego do 18 grudn ia  —  rozegrała  
się n a jbard zie j k rw aw a  b itw a  w  
historii, k tóra  p och łon ę ła  ponad 
m ilion  zab itych , n ie liczą c  ran ­
nych. C m entarz ten zd ob i las 
k rzy żów  z b ia łego m arm uru. 
Jednak uw agę w szystk ich  z w ie ­
dza jących  to p o b o jo w isk o  p rzy ­
ciąga  k rzyż w yk on an y  z cz e r w o ­
nego m arm uru, na k tóry m  z ło ty ­
m i literam i w y ry ty  jest nap is: 
„U m arł za m n ie !” .

C iek aw a jest h istoria tego 
krzyża. K ie d y  Stany Z jed n oczon e  
przystąp iły  do w o jn y , p ow o ła n o  
pod  broń  w ie lu  ob yw a te li tego 
państw a, b y  w y sła ć  ich  na fron t 
do E uropy. W  ich  licz b ie  w y p a d ło  
rów n ież je ch a ć  o jcu  licznej ro d z i­
ny. W ted y  jeg o  p rzy ja cie l —  b ę ­
dący  cz łow iek iem  sam otnym  — 
p ostan ow ił g o  zastąpić. Z g łosił 
się w ię c  d o  arm ii am erykańskie j. 
W k rótce  też w y je ch a ł na fron t do 
d a lek ie j F ran cji i ju ż  n ie w ró ­
cił. P o leg ł b o w ie m  w  w a lce  na 
p o lach  pod  V erd u n  i tutaj został 
p ochow any .

P o  zakoń czen iu  w ojn y , o c a lo ­
ny od  śm ierci o jc ie c  rod zin y  w y ­
bra ł się za ocean  w  p oszu k iw a ­
niu m og iły  p rzy jacie la . A  kiedy 
ją  odnalazł, w  d ow ód  w d z ię czn o ­
ści postaw ił na n iej krzyż z czer ­
w on eg o  m arm uru  z n a p isem ; 

U m arł za m n ie !” . W róc iw szy  
zaś do kra ju , zebra ł od k olegów  
fron tow y ch  żo łn ierza-bohatera  
w iadom ości o jeg o  m ężnych  w a l­
kach, c ierp ien iach  i śm ierci. S p i­
sał je  następnie, za ch ow u ją c  ja ­
k o  najdroższą  pam iątkę rod z in ­
ną. Odtąd też każdą roczn icę  je ­
go śm ierci obch od zon o  ja k o  św ię ­
to rodzinne, w sp om in a ją c  w y ­
św ia d czon e  je j d ob rod zie jstw o . I 
b y ło  to ch yba  słuszne.

P rzytoczon y  w yże j w ypad ek  
nie jest na p ew n o  jed yn y , gdyż 
h istoria  m ów i nam  o w ie lu  je s z ­
cze  in n ych  bohaterach . Jednak 
n ie m ożna ich  p o ró w n y w a ć z. 
C hrystusem , k tóry  będ ą c B ogiem  
,,stal się cz ło w ie k ie m  i um arł na 
krzyżu  d la  n aszego  zb a w ien ia ” . 
Jak pisze św. P a w e ł: „U n iży ł sa­
m ego sieb ie  i by ł posłuszny aż 
d o  śm ierci, i  to d o  śm ierci k rzy ­
ż o w e j”  (Flp 2. 8).

W ch od z im y  w  okres M ęki P ań ­
skiej. W raz z ca ły m  K ościo łem  
przez ostatnie dw a tygodn ie  W ie l­
k iego Postu w p a try w a ć  się b ę ­
d z iem y  w  k rzy ż Jezusa C hrystu ­
sa. w  k tórym  „ je s t  zbaw ien ie , ż y ­
cie i zm artw ych w stan ie  nasze; 
przez N iego (bow iem ) jesteśm y 
zbaw ien i i osw ob od zen i” (A n ty fo - 
na na w e jś c ie  w  W ielk i C zw a r­
tek). W raz z w ierzą cy m  p olsk im  
lu dem  śp iew ać będ z iem y :

„W  krzyżu —  cierpienie,
W  krzyżu — zbawienie.
W  krzyżu — miłości nauka”.

K on tyn u u jąc rozp oczęte  w  la ­
lach pop rzed n ich  rozw ażan ia  na 
tem at krzyża C hrystusow ego, 
ch cia łb y m  w szystk im , k tórzy  z 
A p osto łem  „ch lu b ią  się z krzyża 
Pana naszego Jezusa C hrystusa” 
(por. G al. 6, 14), przypom nieć, że 
p r z e z  m ę k ę  i ś m i e r ć  S y ­
n a  B o ż e g o ,  k t ó r y  u m a r ł  
z a  n a s  n a  d r z e w i e  k r z y ­
ż a ,  z o s t a l i ś m y  o d k u p i  e ­
n i.

W krzyżu -
Pan Jezus k ilk ak rotn ie  w sp o ­

m ina o tym, że  odk u pien ie  św ia ­
ta d okon a  się przez Jego m ękę i 
śm ierć na krzyżu. P odczas zna­
nej nam  n ocn e j rozm ow y  z N i­
kodem em  stw ierdza  b o w ie m  w y ­
raźn ie : „Jak  M ojżesz  w yw yższy ł 
w ęża  na pustyn i, tak  m usi być  
w y w y ższon y  Syn  C złow ieczy , aby 
każdy, k to  w eń  w ierzy , n ie zg i­
nął, a le  m iał ży w ot w ie czn y ” 
(J. 3, 14— 15). K ied y  indzie j zaś 
z nacisk iem  p od k reś la : „A  gdy ja 
będę  w y w y ższon y  nad ziem ię, 
w szystk ich  do sieb ie  pociągnę. A  
to p ow ied z ia ł (d od a je  E w angeli­
sta), ja k ą  śm iercią  u m rze” (J. 12, 
32— 33).

P ięk n y  i d osk on a ły  był c z ło ­
w iek, skoro  —  jak  uczy O b ja w ie  
n ie —  stw orzon y  został „n a  o ­
braz i p od ob ień stw o  B oże” (por. 
Rdz. 1, 26— 27). O bd arzon y  przez 
S tw órcę  m n ogością  d a rów  natu ­
ra lnych  i n ad p rzyrod zon ych , by ł 
d z ieck iem  B oga  i dz iedzicem  
szczęścia  na w iek i. Jednak  przez 
grzech  u tracił to w szystko n ie 
tylko dla  siebie, ale d la  w szyst­
k ich  ludzi. N ie  b y ło b y  w ię c  n ie ­
sp ra w ied liw ośc ią , gd yb y  sam i lu ­
dzie  przez surow ą  pokutę w y n a ­
gradza li B ogu  za zm arnow an e 
w ybrań stw o. Jednak B óg  w  sw o ­
je j O jcow skiej d ob roc i okazał 
cz łow iek ow i m iłosierdzie . O bieca ł 
b o w ie m  zesłać na św iat sw ego 
Jed n orod zon ego  Syna, k tóry  — 
staw szy się cz łow iek iem  —  zg o ­
tu je  M ajestatow i B ożem u  godne 
zad ośćuczyn ien ie  oraz odzyska

zbawienie...
dla ludzi u tracone przez nich d a ­
ry  n ad przyrodzone. P rzy ją ł w ięc
—  ja k  to ok reśla ją  teo log ow ie  — 
zad ośćuczyn ien ie  zastępcze. Jak 
pow iad a  P rorok  Pański, ,.On zra ­
n iony jest za w ystęp k i nasze, 
starty za w in y  nasze. U karany 
został d la  naszego zbaw ien ia , a 
Jego ranam i jesteśm y uleczen i. 
W szyscy  jak  o w ce  zbłądziliśm y, 
każdy z nas na w łasną drogę z b o ­
czył, a Pan Jego dotknął karą 
za w in ę  nas w szystk ich ”  (Iz. 53, 
5— 6).

P od ob n ie  w  listach  a p osto l­
skich  na w ie lu  m ie jscach  jest m o ­
w a  o zad ośćuczyn ien iu  zastęp­
czym  p od ję ty m  przez Syna B oże ­
go oraz o  tym , że  od k u p ien ie  d o ­
konane zostało przez śm ierć 
C hrystusa na krzyżu. N iezw yk le  
jasn o uczy  o tym A p osto ł N a ro ­
dów , stw ied za jąc że Z ba w icie ] 
...został w y d a n y  za grzechy n a ­
sze”  (Rz. 4, 25). R o z w ija ją c  zaś 
tę p raw d ę, z w ięk szym  jeszcze  
nacisk iem  p rzypom in a, iż : „C h ry ­
stus, gd y  jeszcze  by liśm y słabi, 
w  sw oim  czasie um arł za b e z ­
bożnych ... B óg  zaś d a je  d o w ó d  
sw o je j m iłośc i ku  nam  przez to, 
że k iedy  by liśm y jeszcze  grzesz­
nikam i, Chrystus um arł za n as” 
(Rz. 5, fi i 8). Jako baranek  o ­
fia rny  um arł n ie ty lk o  za nas, ale 
za grzech y  w szystk ich  ludzi, ja cy  
żyć będą  aż d o  skończen ia  w ie ­
ków . B ow iem  „O n  jest u b łag a ­
niem  za grzechy nasze, a nie ty l­
ko za nasze, lecz i za grzechy 
ca łego  św ia ta ” (1J. 2, 2).

K orzen iem  n iesposłuszeństw a 
p ierw szego  cz łow iek a  w zględem  
B oga by ła  pycha. D la w y n a g ro ­
dzenia za ten grzech , C hrystus 
„u n iży ł sam ego sieb ie” (Flp. 2, 
8), p rzy jm u ją c  śm ierć na d rzew ie  
hańby, ja k ą  karano jed y n ie  n a j­
w ięk szych  zbrod n iarzy  w y k lu cz o ­
n ych  poza  naw ias społeczeństw a  
oraz n iew oln ik ów . P rzypom in a  
to św. P aw eł, p isząc : „C hrystus 
w yku pił nas od  p rzek leń stw a  za ­
konu, staw szy się d la  nas p r z e ­
k leństw em , gd yż nap isano: P r z e ­
k lęty, k tóry  zaw isł na d rzew ie” 
(Gal. 3, 13 por. P w t. 21, 23).

C h ociaż w ed łu g  s łów  P rorok a  
„w szy scy śm y  ja k  o w ce  zb łą d zi­
l i ”  (Iz. 53, 6), p rzecież  nie w in o ­
w a jcy , k tórzy  postępow an iem  
sprzen iew ierzy li się n iebiesk iem u  
O jcu , ale Chrystus „g rze ch y  na­
sze sam  na cie le  sw oim  pon iósł 
na d rzew o, abyśm y obum arłszy  
grzechom , dla sp raw ied liw ośc i 
ż y li”  (1P. 2, 24). Co w ięce j, przez 
swą o fia rę  na krzyżu  od p ok u to ­
w a ł Fan Jezus za grzechy  nasze, 
lik w id u ją c  d łu gi zaciągn ięte  w o ­
b ec  sp ra w ied liw ośc i B ożej. B o ­
w iem  w ed łu g  nauki św. P a w ła  „ i  
w as, k tórzy  u m arliście  w  grze ­
chach... w esp ó ł z N im  oży w ił, o d ­
pu ściw szy  nam  w szystk ie grze­
ch y ; w ym aza ł ob c ią ża ją cy  nas 
list dłużny... usunął go, p rzy b iw ­
szy go do k rzy ża ” (K ol. 2, 13— 14). 
Cena zaś, którą  za nas zapłacił, 
by ła  n iezm iern ie  w ysoka. Jak 
b ow iem  p isze  św. P iotr, „n ie  rze ­
czam i zn ik om ym i, srebrem  albo 
złotem  zosta liśc ie  w ykupien i..., 
lecz  drogą  k rw ią  Chrystusa, ja k o  
baranka n iew inn ego  i n ieskala­
n ego”  (1P 1, 18— 19),

N astępstw em  odpuszczenia  
g rzech ów  jest p o jed n a n ie  w szy ­
stk ich  ludzi z B ogiem , gdyż 
w szyscy  bez w y ją tk u  przezn acze­
ni są do zbaw ien ia . P rzyszed ł b o ­
w iem  Chrystus, aby  „p o je d n a ć  o ­
b y d w óch  (żyd ów  i pogan ) z B o ­
giem  w  je d n y m  c ie le  przez krzyż, 
zn iw eczy w szy  na n im  n iep rzy - 
ja ź ń ” (Ef. 2, 16). P o jed n a n ie  z 
B og iem  d op row a d ziło  do p ok o ju  
w  duszach ludzk ich , d o  p ok o ju  
m iędzy  lu dźm i oraz stało się gw a ­
ra n cją  os iągn ięcia  p o k o ju  w ie cz ­
n ego w  n iebie. R ów n ież  i to za w ­
d zięczam y C hrystusow i, gdyż 
„p rzez  N iego w szystko, co  jest 
na ziem i i na n iebie, p o jed n a ło  
się w  N im  dzięk i p rzyw rócen iu  
p o k o ju  p rzez k rew  krzyża  J ego” 
(K ol. 1, 20).

K rzy ż  ja k o  znak zbaw ien ia  to ­
w arzyszy  w y zn a w com  Chrystusa 
w szędzie. W ed łu g  zdania św. Ja­
na C hryzostom a, „k rzyż zn a jd u je  
się... w  dom ach , na p lacach  p u ­
b licznych , na drogach , na p agór­
kach, na górach , na ok rętach  i 
w yspach , na łożach  i zbro jach , 
na srebrnych  i z łotych  n aczy­
n iach ”  (H om ilia  o B óstw ie  C h ry ­
stusa).

K rzy ż  C hrystusow y, ja k o  znak 
B ożego  zm iłow an ia  nad ludźm i, 
p ow in ien  nas pobu dzać do w d z ię ­
czn ości za d okon ane odkupien ie  
świata. W y ra zem  te j w d z ię czn o ­
ści n iech  będzie nasze liczn e  u­
czestn iczen ie  w  nabożeństw ie 
D rogi K rzy żow e j, podczas którego 
z p rze jęciem  p ow tarzać b ęd z ie ­
m y  s łow a : „U w ie lb ia m y  Cię
C hryste i b łog os ła w im y  T ob ie , 
żeś przez m ękę sw o ją  i krzyż, 
św iat od k u p ić  ra czy ł” , a przede 
w szystk im  jak  przysta ło  na 
u czn iów  Chrystusa, stara jm y się 
k ie row a ć  w  naszym  cod zienn ym  
postępow an iu  nauką p łynącą  z 
krzyża Z baw icie la .

KS. JAN KUCZEK
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Spotkanie zwierzchników i przedstawicieli Kościołów 
zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekumeniczne) 
z kierownictwem Urzędu do Spraw Wyznań

Zwierzchnicy i przedstawiciele Kościołów w serdecznej rozmowie 
z kierownictwem Urzędu do Spraw Wyznań. Pierwszy z prawej 

zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego bp Tadeusz Majewski

Z  ok a zji rozp oczętego  n ow eg o  
roku  o d b y ło  się w  dniu  17 s tycz­
n ia spotkanie  zw ierzch n ik ów  i 
p rzed staw icie li K o śc io łó w  zrze­
szonych  w  PR E  z k ierow n ictw em  
U rzędu  d o  S p raw  W yznań . Na 
spotkanie  w  s iedzib ie  U rzędu 
przy b y ł m inister K azim ierz K ą - 
kol oraz w iced yrek tor  Tadeusz 
Dusik. K ośció ł P olsk ok ato lick i 
rep rezen tow a li: b p  T adeusz M a ­
jew sk i i ks. W ik tor W y socza ń - 
ski.

Z ebran i z u w agą  w ysłu ch a li 
przem ów ien ia  m inistra  i w ice d y ­
rektora, sam i także zabiera li 
glos w  w ażn ych  spraw ach  d o ­
ty czą cych  K o śc io łó w  polskich . 
Oto fragm en ty  w ystąp ien ia  b i ­
skupa T adeusza  M a jew sk ieg o :

W  związku z jubileuszem 50- 
-lecia kapłaństwa Pierwszego 
Biskupa PN K K  w Stanach Zjed­
noczonych A.P., Kanadzie i Bra­
zylii —  Biskupa Tadeusza Zieliń­
skiego, w 1977 roku delegacja 
Kościoła Polskokatolickiego prze­
bywała w Scrantonie. w Pensyl­
wanii (USA). Po zakończeniu u- 
roczystości w  Scrantonie popro­
szono nas, abyśmy podziękowali 
Panu Ministrowi, Panu Ministro­
wi Januszowi Wieczorkowi i Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej za 
adresy skierowane do Pierwszego 
Biskupa Tadeusza Zielińskiego. 
Poproszono nas także, abyśmy 
podziękowali Panu Ministrowi i 
Panu Dyrektorowi Tadeuszowi 
Dusikowi za pamięć i życzenia.

Zarówno Pan Minister, jak 
również Pan Dyrektor Tadeusz 
Dusik są dobrze znani 400-ty- 
sięcznej społeczności Polskiego 
Narodowego Katolickiego Kościo­
ła w U SA i Kanadzie. Nasi 
bracia z wielką wdzięczno­
ścią mówią w środowiskach po­
lonijnych o serdecznym przyjmo­
waniu biskupów, księży i świec­
kich działaczy polonijnych z 
U SA i Kanady podczas ich poby­
tu w Polsce przez Kierownictwo 
Urzędu do Spraw Wyznań. Pan 
Dyrektor Tadeusz Dusik pozyskał 
sympatię wielu Amerykanów pol­
skiego pochodzenia, uzasadniając
—  przy okazji takich spotkań —  
potrzebę więzi z ojczystym kra­
jem, z Nową Polską.

Jakże odmienne są te wizyty i 
kontakty z Władzami Polski Lu­
dowej od konferencji, które w 
okresie międzywojennym prze­
prowadzał Biskup Franciszek
Hodur. Krótko powiem o jednej 
z takich konferencji, przeprowa­
dzonej w Ministerstwie Wyznań i 
Oświecenia Publicznego z mini­
strem hr. Potockim. Biskup Ho­
dur przybył do Polski na skutek 
dyskryminacji, prześladowań i 
sądów — kierowanych przeciwko 
duchownym i świeckim wyznaw- • 
com Kościoła Narodowego. Został 
przyjęty przez hr. Potockiego. W  
swoich wywodach przytaczał
wiele faktów świadczących o 
braku elementarnych zasad w ol­
ności sumienia i wyznania, za­
gwarantowanych Konstytucją

Rzeczypospolitej Polskiej. Hr. Po­
tocki nie pozwolił Biskupowi na 
wyczerpujące przedstawienie 
sprawy i oświadczał, że nic nie 
wie o prześladowaniu wyznaw­
ców Kościoła Narodowego, a je ­
żeli w tym tonie biskup zamierza 
referować sprawę, to należy roz­
mowę przerwać.

Biskup Franciszek Hodur wstał 
i zwrócił uwagę hr. Potockiemu, 
że nie przybył z ul. Książęcej, 
lecz z Ameryki. Następnie prze­
dłożył dowody rzeczowe, świad­
czące o niespotykanym w żad­
nym cywilizowanym kraju prze­
śladowaniu religijnym. W  szko­
łach podstawowych nauczyciele 
dzieciom z Kościoła Narodowego 
na świadectwach szkolnych w 
rubryce „wyznanie” pisali: „w y­
znanie mojżeszowe” . Był to, jak 
wiadomo, okres, kiedy w Polsce 
prowadzano akcję antysemicką. 
Biskup przedstawił dziesiątki wy­
roków sądowych za używanie ty­
tułu „ksiądz” , „proboszcz”, za no­
szenie sutanny, używanie szat li­
turgicznych itp. Na koniec Bis­
kup oświadczył, że już nigdy 
więcej nie będzie zajmował cza­
su p. hrabiemu, ale to nie zna­
czy, że Kościół Narodowy za­
przestanie swojej działalności i 
starań na wyższym szczeblu o le­
galizację.

Od 34 lat Kościół Polskokatolic­
ki rozwija swą działalność w Od­

rodzonej Ojczyźnie, przy pełnym  
zrozumieniu władz Polski Ludo­
wej. Za życzliwy stosunek do na­
szego wyznania Władzom Pań­
stwowym serdecznie dziękujemy.

Dzięki zrozumieniu naszych po­
trzeb, w roku 1977 oddaliśmy do 
użytku wiernych nowo wybudo­
wany kościół w  Majdanie Leś- 
niowskim. W  trakcie budowy 
mamy dwa kościoły: w Grudkach 
i Kotłowie. Rozpoczęliśmy budo­
wę plebanii w Żarkach-Moczydle. 
Erygowaliśmy nową parafię w 
Lubawce, w województwie jele­
niogórskim.

W  1977 roku szeregi naszego 
duchowieństwa zostały powięk­
szone o ośmiu księży z Kościoła 
Rzymskokatolickiego.

W  ubiegłym roku przyjęliśmy 
kilka wycieczek polonijnych ze 
Stanów Zjednoczonych A.P. i K a­
nady oraz grupę studentów, któ­
rzy uczestniczyli w  kursach kul­
tury i języka polskiego na Uni­
wersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie.

Delegacje Kościoła Polskoka­
tolickiego brały udział w róż­
nych zjazdach i konferencjach 
międzynarodowych, na których 
obok spraw teologicznych poru­
szaliśmy sprawę pokoju. Ducha 
Moskiewskiej Konferencji Poko­
jowej przenieśliśmy na forum  
Międzynarodowej Konferencji Bi­
skupów Starokatolickich.

Kościół Polskokatolicki aktyw­
nie uczestniczy w akcji budowy 
Szpitala-Pomnika Centrum Zdro­
wia Dziecka. Za naszym pośred­
nictwem nasi Bracia ze Stanów  
Zjednoczonych A.P., Kanady i 
Brazylii wręczyli w 1977 roku 
15.500 dolarów amerykańskich. 
Kościół Polskokatolicki w Polsce 
w 1977 roku z dobrowolnych o- 
fiar przekazał na ten cel 135.000 
złotych.

Bliskie nam były w 1977 roku 
sprawy, któryigi żyl cały naród. 
Na lamach naszej prasy kościel­
nej w Polsce, Ameryce i Kana­
dzie wielokrotnie dawaliśmy w y­
raz naszego słusznego zaangażo­
wania w sprawy powszechnego 
pokoju, zniszczenia broni maso­
wej zagłady. Numer specjalny 
kwartalnika „Posłannictwo” (4/77) 
poświęciliśmy w 1977 roku Św ia­
towej Konferencji Pokojowej w 
Moskie (...).

My, polskokatoiicy, od zarania 
naszego istnienia wiarę w Boga 
wiążemy ze szczerym przywiąza­
niem do naszej Ojczyzny, rów­
nocześnie z pełnym szacunkiem 
dla W ładz Państwowych. Pragnę 
zapewnić Pana Ministra, że K o­
ściół Polskokatolicki w dalszym 
ciągu będzie prowadził swoją 
działalność duszpasterską i pa­
triotyczną zgodnie z polską racją 
stanu.
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Święto Zorganizowania Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego
W  drugą n iedzielę  m arca  K ośc ió ł nasz ob ch od zi co roczn ie  U roczy ­

stość Z orga n izow an ia  P olsk ieg o  N a rod ow eg o  K ośc io ła  K ato lick iego . 
W  tym  rok u  m ija  ju ż  fil lat od  don iosłe j ch w ili, k iedy  w  Serantonie, 
w  dalek ie j P en sy lw an ii, w  U SA, od w a żn y  m iod y  kapłan, ks. F ran ­
ciszek  H odur, stanął na czele  sk rzyw d zon ego  ludu  polsk iego  i w raz 
z n im  zorg an izow a ł w o ln y , odrodzon y , n ieza leżn y  od o b ce j h ierarch ii 
K ośció ł N arod ow y . B óg p ob łog osła w i! tem u dziełu , w szak  Jego w olą  
jest, ażeby E w angelia  dotarła  do w szystk ich  n a rod ów  św iata, lecz  nie 
w  język u  łacińskim , ale w  język ach  n arod ow ych , zrozum ia łych  dla 
szerok ich  rzesz w ierzących . K o śc ió ł P ow szech n y  je s t jed en  w  sensie 
społeczności w szystk ich  ludzi na kuli ziem sk iej, k tórzy  u w ierzy li w  
Jezusa C hrystusa, a le każdy naród m a p raw o  i p ow in ien  m ieć sw ój 
w łasn y  K ośc ió ł N arod ow y . B o tak jak  n aród  m a sw o je  państw o, 
sw ó j w łasn y  rząd, je s t  w o ln y  i w ed łu g  p raw a  B osk iego  i lu dzk iego 
żad en  in n y  naród n ie  m a p raw a  nad n im  pan ow ać, tak sam o w ie ­
rząca  sp ołeczn ość d an ego n arodu  m a m ieć sw ój w łasny, w o ln y  K o ­
ściół, nad k tóry m  n ie  m a  p raw a  p a n ow a ć o b ca  h ierarchia.

Tę p od sta w ow ą  p raw d ę  p ierw otn ego  ch rześcijań stw a  ksiądz H odur, 
p óźn ie jszy  biskup, od w ażn ie  p rzyp om n ia ł i dla dob ra  po lsk iego  ludu 
w  życie  w cie lił. B ardzo szybko zaczęły  w śród  k a to lick ie j P o lon ii 
a m erykańsk ie j pow staw a ć p ara fie  K ościo ła  N a rod ow eg o , setki k ap ła ­
n ów  i tysiące św ieck ich  naszych  ro d a k ó w  za p a liło  się do idei O d ro ­
dzonego, O jcaystego K ościo ła . K o śc ió ł rozszerzy ł się na liczn e  p ara fie  
w  P olsce , w  K anadzie , w  B razy lii, a n aw et m a sw oich  gorący ch  z w o ­
len n ik ów  tam , gdzie n ie  m a jeszcze  zorg a n izow a n ych  para fii —  w e 
w szystk ich  w ięk szych  skup iskach  p o lo n ijn y ch  na ca ły m  św iecie.

B iskup F ranciszek  H odur po raz p ierw szy  od p ra w ił M szę św iętą 
w  język u  polsk im . W raz z kapłanam i i w iern y m i dok on a ł w  P olsk im  
N a rod ow y m  K o śc ie le  K a to lick im  szeregu re form , p ow ra ca ją c  do w ia ry  
i praktyki p ierw otn ego  K ośc io ła  C hrześcijańsk iego. D zięk i niem u, k tó ­
rego 25-lecie zgonu  ob ch od ziliśm y  IB lu tego  br., sta liśm y się b liscy  
n ie  ty lk o  starego, aposto lsk iego  K ościo ła , a le zbra ta liśm y się z tym i 
w szystk im i ch rześcijan am i na św iecie . k tórzy  w y zw o lili  się spod  d u ­
ch o w e j n iew oli ob ce j h ierarch ii czy  n iezgod n ego  z w o lą  Chrystusa 
kultu  jed n eg o  cz łow iek a  w  K oście le , stan ow iąc w o ln e , n arod ow e  K o ­
ścioły.

W  dzisiejszą  n iedziele  w  gorące j m od litw ie  łą czy m y się d u c h o t o  
z całą  w ie lk ą  rodziną  P olsk ieg o  K ośc io ła  N arodow eg o , z je j  b isk u p a ­
mi. kapłanam i i w iern ym i w  kra ju  i za granicą, prosząc B oga o Jego 
b ło "o s ła w ie ń stw o  do spełn ien ia  naszego p osłan n ictw a  w śród  w ierzą ­
cego  po lsk iego  ludu. P rosim y  też N a jw yższego  Z w ierzch n ik a  K o śc io ­
ła. Jezusa Chrystusa, b y  jak  n a jry ch le j d osz ło  do zgodne] z Jego w o lą  
jed n ości w szystk ich  ch rześcijan  —  jed n ości m e  w  jed n y m  Jakimś 
lu d zk im  K oście le , w  k tórym  jed en  cz łow iek  u zu rp ow a łb y  sob ie  a b so ­
lutną w ła d zę  nad w szystk im i K ościo ła m i i w ierzą cy m i, ale jed ności 
w  tej sam ej w ierze, p ły n ą ce j z B ożeg o  O b ja w ien ia  i P rzekazu  p ie r ­
w otn ego  K ościo ła , jed n ości w e  w za jem n y m  poszanow aniu , rów n ości
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p ierw szych  rod zicach , tak o b ra zow o  i w  sensie ana log iczn ym  
i d y d a k ty czn o -p ed a gog iczn ym  p isze  P ism o św. S tarego T e ­
stam entu  w  s w o je j p ierw sze j księdze, w  K siędze  R od za ju  
i to  w  d w óch  w ersjach . „A  w reszcie  rzek i B ó g : U czyńm y 
cz łow iek a  na N asz obraz, p od ob n eg o  N am . N iech  pan u je  
nad  ryb a m i m orsk im i, nad  p ta ctw em  pow ietrzn ym , n ad  b y d ­
łem , n ad  ca łą  z iem ią  i nad w sze lk im  zw ierzą tk iem  n az iem ­
nym . S tw orzy ł w ię c  B óg  cz łow iek a  n a  sw ó j obraz, na obraz 
B oży  go s tw orz y ł: s tw orzy } m ężczyzn ę  i n iew iastę. Po czym  
B óg im  b łogosła w ił, m ó w ią c  d o  n ich : B ą d źcie  p łod n i i r o z ­
m n aża jc ie  się, abyście  p a n ow a li nad rybam i m orskim i, 
nad p ta ctw em  p ow ie trzn y m  i n ad  w sze lk im  zw ierzątk iem  
n az iem n ym ” (Ks. R odz. 1,26— 28). O raz: „P o tem  Jahw e B óg 
rzek ł: N ie jest dobrze , żeb y  m ężczyzn a  by ł sa m ; u czy n ię  m u  
zatem  od p ow ied n ią  dla n ieg o  pom oc. U lep iw szy  z g leb y  
w sze lk ie  zw ierzęta  z iem n e i -wszelkie ptaki p ow ietrzn e . Jah­
w e  B óg p rzy p row a d ził je  d o  m ężczyzn y , aby  p rzek on a ć się, 
jaką  on da  im  nazw ę. K a żd e  jed n a k  zw ierzę, k tóre  ok reślił 
m ężczyzna, o trzym ało  n azw ę „istota  ży w a ” . I tak  m ężczy z ­
na da ł n azw y  w szelk iem u  oyd łu , p takom  pow ietrzn ym  
i w szelk iem u  zw ierzęciu  p oln em u , ale n ie  zn a lazła  się p o ­
m oc od p ow ied n ia  d la  m ężczyzny . W ted y  to  Jah w e sp ra ­
w ił. że m ężczyzna  p og rą ży ł się w  g łęb ok im  śnie, i gdy  
spał, w y ją ł  je d n o  z je g o  żeber, a m ie jsce  to  zap ełn ił c ia ­
łem . P o  czy m  Jah w e B óg  z żebra , k tóre  w y ją ł z m ężczy z ­
ny, zb u d ow a ł n iew iastę. A  gdy ją  p rzyp row a d ził d o  m ężczy z ­
ny, m ężczyzn a  p ow ied z ia ł: Ta d o p ie ro  jest kością  z  m oich  
k ości i c ia łem  z  m eg o  c ia ła ! Ta b ęd z ie  s ię  zw a ła  n iew iastą, 
b o  ta z  m ężczy zn y  została  w zięta . D latego to m ężczyzna 
opuszcza o jc a  sw e g o  i m atkę sw o ją  i łą czy  się ze  sw ą  żon ą  
tak  ściśle, że stają  się jed n y m  cia łem . C h ociaż m ężczyzna 
i je g o  żona b y li nadzy, n ie  od czu w a li n aw za jem  w sty d u " 
(Ks. R odz. 11,18— 25).

Czuj Jan —  (ur. 20.V.1886 w  B orzęcin ie , w o j. K a tow ice , zm. 
3.VIII. 1957 w  W arszaw ie) —  ks. rzym skokat., społeczn ik , 
p ro fesor  teolog ii. W  latach  m ięd zy w o jen n y ch  trzyk rotn ie  b y ł

p osłem  na sejm  R P  z listy  S tronn ictw a  K atol. L u d ow ego . P o  
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j został pro fesorem  U niw ersytetu  
W arszaw sk iego na W ydzia le  T eo log ii K a to lick ie j, a w  la ­
tach 1948— 54 b y ł jeg o  dziekanem . Po u tw orzen iu  w  W a r­
szaw ie -► A k a d em ii T eo log ii K a to lick ie j b y ł je j pro fesorem , 
a w  latach  1954— 56, to jest w  p ierw szych  la tach  je j  p o w ­
stania, rektorem . O b ok  p ra cy  n au k ow ej przez sw o je  życie  
udzielał się baTdzo czy n n ie  społecznie, B y ł p rzew od n iczą cy m  
K om is ji K ra jo w e j D u ch ow n y ch  i Ś w ieck ich  D zia łaczy  K a to ­
lick ich  p rzy  O góln op olsk im  K om itecie  Frontu  Jedn ości N a­
rod u  oraz bardzo zaan gażow anym  d zia łaczem  w  ruchu  na 
rzecz p ok o ju  i p ow szech n ego  rozbro jen ia . B y ł w ie lok rotn ie  
odznezan y w y sok im i odznaczen iam i pań stw ow ym i, rów n ież 
K rzy żem  K om an d orsk im  z G w iazdą  O rderu  O rodzen la  P o l­
ski. S p ośród  w ie lu  je g o  dzieł w ym ień m y n a jw a żn ie jsze : 
K o śció ł a p a ń stw o  u  św  A ugustyna  (L w ów  1918); H ierarch ia  
K ościeln a  u św . A u gu styn a  (L ublin  1923); Św. C ypria n  (K ra­
k ów  1927); Ż y w o t św . A u gu styn a  (K ra k ów  1928); W yznania  
A ugu styn a  (P oznań  1929); L a k ta n cju sz  —  pism a w y b ra n e  
(Poznań 1933); L eon  W ., K azan ia  w yb ra n e  (Poznań 19361; 
.A pologeci g reccy  II w . (P oznań  1936); Św . A m b roży  w  ś w ie t ­
le suioich  listów  (W arszaw a 1938); N auki r e k o le k c y jn e  
(W arszaw a 1947); G rzeg o rz  W . —  K sięga  regu ł pasterskich  
(Poznań 1948); P a pież G rzeg orz  W ielk i  (W arszaw a 1948); 
P a trolog ia  (Poznań 1953).

C zw artek W ielk i — to  czw a rtek  w  tygodn iu  p op rzed za ją cym
- W ielk an oc, czy li ->  Z m a rtw y ch w sta n ie  Jezusa Chrystusa. 
I czw a rtek  ten zw ie  się w  K ośc ie le  ch rześcijań sk im  W iel­
kim , a rów n ież  ca ły  ten też ty d zień  zw ie  się W ielk im , ze 
w zg lęd u  n a  w ie lk ie  w ydarzen ia , jak ie  się w  tym  D niu  i w 
tym  T ygodn iu  w y d a rzy ły  w  w ierzen iu  i  prześw iadczen iu  
ch rześcijan  i d la  n ieb, a w  m n iem an iu  ch rześcijan  dla ca ­
łe j lu dzk ości, a m ia n o w ic ie : u stan ow ien ie  w  ten  CzwarteK 
w  czasie w ieczerzy  pasch a lne j — E ucharystii, czyh  N a jśw ię t­
szego S akram entu ; w  ->  W ielk i P iątek  Jezus Chrystus p o ­
niósł d ob row o ln ie  zb a w czą  śm ierć k rzy żow ą  d la  odkupien ia
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Rozmyślania o rekolekcjach
„N ie  b ierzcie  w ięc  w zoru  z teg o  św iata , lecz  p rzem ien ia j­

c ie  się p rzez  od naw ian ie um ysłu, a b yśc ie  u m ieli rozpoznać, 
ja ka  je s t  w ola  B oża: co  je s t  d obre, co  B ogu  p rzy jem n e i co  
d osk on a le"  (R z 12,2).

T ra d y cy jn ie  już, ja k  co  roku  w  okresie  W ie lk iego  Postu, 
organ izow ane są w  naszych  św iątyn iach  rek o lek c je  w ie lk o ­
postne. M a ją  one na celu  d op om óc nam  w  g łębszym  za­
angażow aniu  się w  spraw ę naszego zbaw ien ia . O kres W ie l­
k iego Postu, okres rozw ażań  ta jem n icy  p asch a lnej szcze­
g ó ln ie  sprzyja  tak im  re flek sjom . W id ok  krzyża Chrystusa, 
Jego c ie rp ien ie  i śm ierć, p rze jm u ją  nas grozą, sp rzy ja ją  za­
dum ie nad sensem  naszego życia , sensem  istn ienia całego 
św iata. P rzypom in a  nam  słow a C h rystu sa : „N ik t n ie ma 
w ięk sze j m iłości od te j , gdy ktoś ży c ie  sw o je  od d a je  za 
p rzy ja ció ł sw o ich "  (J 15,13). Z d a je m y  sobie w szyscy  spraw ę 
z tego, że to m y jesteśm y w in n i m ęki i śm ierci Jezusa C h ry ­
stusa, p on iew aż On um arł za nasze grzechy. „O n  sam, w  
sw oim  cie le  pon iósł n asze g rzech y  na d rzew o, a b yśm y  p r z e ­
stali b yć  u czestn ika m i g rzech ów , a ży li dla sp ra w ied liw oś­
ci. K rw ią  J ego ran zasta liście u d row ien i”  (1 P 2.24). A le  kto 
z nas za w o ła łb y : „Jezu , zstąp, ze jd ź  z krzyża, to om yłka, to 
ja  p ow in ien em  tam  zaw isnąć, a n ie  T y ! —  z  pew n ością  n ie ­
w ielu . W  n aw a le  cod zien n ych  ob o w ią zk ó w  zap om in am y o  
tym, że Syn B oży  zap łacił bezcen ną  krw ią  sw o ją  za nasze 
grzechy. Tak, w szy scy  jesteśm y grzesznikam i, ale B óg nie 
p ozosta w i! nas sam ych , w  o b ja w ien iu  sw oim  w skaza ł nam  
d rogę w y zw o len ia  z grzech ów , drogę naszego zbaw ien ia . P o ­
w ied z ia ł: ,,Ja je s tem  drogą i praw dą, i ż y c iem ”  (J 14,6).

Jeżeli ch cem y  dobrze p rzy g o tow a ć  się do rek o lek cji, p o ­
w in n iśm y b y ć  otw arci na m iłość i m ąd rość Boga, „a ż  C h rys­
tus w  nas się u k szta łtu je ’ ’ (Gal 4,19). K a żd y  z nas tęskni za 
doskonałością . W iem y, że sam i n igd y  je j nie osiągniem y, 
ale spotkanie z B ogiem , z Jego S łow em , m oże nam  w  tym  
dop om óc. Z a ch ę ca jm y  się w za jem n ie  d o  u czestn ictw a  w  re ­
k o lek cjach  w ie lk opostnych , abyśm y zapatrzeni w  krzyż 
Chrystusa, mngli w yra źn ie j Tajrzeć sens naszego ziem skiego 
ży cia  i n ad zie ję  zm artw ychw stan ia .

R ek o lek c je  to  jed nak  nie ty lk o  czas rozm yślań, czas posze­
rzania w ie d z y  re lig ijn e j. T o  nasze praktyczne zb liżan ie  się 
do Bnga i p o jed n an ie  z N im . P o jed n a n ie  z B og iem  jest zb a ­
w ien iem , a zbaw ien ie  ozn acza  przebaczen ie  —  faktyczne 
przebaczen ie  kon kretn ych  grzech ów , które B ogu  w y jaw im y . 
Sakram ent p ok u ty  i post p rzy w y k liśm y  łą czy ć  z okresem

W ielk iego  Postu, ale od w yk liśm y  od łączen ia  ich  z radością . 
Z ap om in am y o nakazie C hrystusa: „ K ie d y  pościcie , nie
bądźcie posępn i ja k  ob łu d n icy ’ ’ (M t 6,16). P ost za lecany 
przez K ośció ł nabiera  w ła ściw eg o  sensu, gd y  p rzy jrzym y  się 
m u na tle ca łe j ta jem n icy  paschalnej. N ie jest w ięc  on m a ­
g icznym  zad ośćuczyn ien iem  za m ękę Chrystusa. Sensu jego 
w in n iśm y  szukać w  sob ie  i tłu m aczyć go  ja k o  sposób  na 
w y tw orzen ie  w y ją tk o w e j a tm osfery  w  sobie, jak ie jś  ciszy  u 
m o ż liw ia ją ce j g łębszą  re flek s ję  nad sw oim  życiem . W y rze ­
czenia, jak ie  sob ie  d ob row o ln ie  nakładam y, są sp ra w d zia ­
nem  naszej w o ln ości osob iste j, k tóra  u m ożliw ia  p rzen ik n ię ­
cie  C hrystusow i naszej o sob y  i je j ubogacenie.

Śm ierć i zm artw ych w stan ie  Chrystusa to najlepsza  porę- 
ka pow od zen ia  naszych  w ysięków , które p od e jm u jem y  
w sp ó łp ra cu ją c  z łaską Chrystusa dla naszego zbaw ien ia . Bóg 
odsunął cz łow iek a  przez jeg o  grzech  od  drzew a życia  (R dz 3) 
i od  tej pory  na ziem i jest w ie le  g rob ów . K ażde ży cie  k oń ­
czy  się śm iercią . T o  b y ła b y  w ie lk a  tragedia  ludzka, gdyby 
n ie m iłość B oga, k tóry  „ta k  u m iłow a ł św iat, że  Syna sw ego  
J ed n orod zon ego  dal, aby  każdy, k to  w  N iego w ierzy , n ie zg i­
nął, ale m iał ży c ie  w ieczn e . A lb o w iem  B óg nie posła ł s w e ­
go Syna na św iat p o  to, aby  św iat p o tęp ił, a le po to, by  
św iat został p rzez  N iego  zb a w io n y ’’ (J 3,16— 18). D rzew o ży ­
cia, od k tórego  odsu nięty  został cz ło w ie k  przez grzech , o b ja ­
w iło  się lu dziom  w  Jezusie Chrystusie. D zięki ustanow ion ym  
p rzez C hrystusa sakram en tom  św iętym  cz ło w ie k  w  pełni 
m oże korzystać z ow ocu  drzew a życia. P ow in n iśm y  być 
w dz ięczn i za to B ogu  i przystąp ić do za lecan ego w  okresie 
W ie lk ie jn ocy  sakram entu  pokuty. „W iec ie , że  On się ob ja w ił 
p o  to, aby gładzić g r z e ch y ”  (1 J 3,5). Jedyn ie  cz ło w ie k  p o ­
jed n a n y  z B og iem  w  sakram encie poku ty  jest w o ln y  i 
o tw a rty  na po jed n a n ie  z bliźn im , sta je  się pośred n ik iem  p o ­
jednania . ży je  N ow ym  Ż yciem . C złow iek  w  społeczności z 
B ogiem , u w oln ion y  z n iew oli grzechu , u w oln ion y  jest z lęku
o przeszłość i przyszłość.

S um iennie od p ra w ion e  rek o lek c je  to źród ło, z k tórego p o ­
w in n iśm y czerpać siły  do naszego życia d u ch ow eg o  w  ciąsu  
ca łego  roku. O byśm y p o  od bytych  rek o lek c ja ch  m og li p o w ie ­
dz ieć za św. P a w łe m : „C o  do m nie, n ie daj B oże. bym  się 
m iał ch lu b ić  z czeg o  innego, ja k  ty lk o  z  krzyża  Pana n a sze­
go Jezusa C hrystusa, d zięk i k tórem u  św iat stał się u k rzy żo ­
w an y dla m nie a ja  dla św ia ta "  (G al 6,14).

M AREK A.
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ludzi, a w  W ielk ą  N iedzielę  w cześn ie  rano, czy li w  -► W ie l­
kanoc zm artw ych w sta ł, dok u m en tu ją c  tym  cu dem  ostatecz­
n ie  p ra w d ziw ość  głoszon ych  przez sieb ie p og lą d ów , auten ­
tyczn ość  sw o jeg o  p osłan n ictw a , bóstw a , sw o jeg o  D zieła.

C zyny lu dzk ie  —  to w  etyce  i teo log ii m ora ln e j k a to lick ie j 
te czynności, k tóre  cz łow iek  w y k o n u je  św iadom ie, to jest z 
pełn ym  rozeznan iem  i d ob row o ln ie  i takie czy n y  są m o ra l­
n ie  a lbo  d ob re  a lbo  zle, co  za leży  od zgodności czy  n iezgod ­
n ości ich  treści i in ten cji pod m iotu  z — n orm ą m oralności 
(na jb liższą  jest sum ienie, ostateczną B óg i Jego u zew n ętrz­
n iona  w o la  —  w  naturze, przykazan iach , itd.) i za takie czy ­
n y cz łow iek  ponosi w  sw oim  sum ien iu  i w o b e c  B oga o d p o ­
w ied z ia ln ość : po ła cin ie  zw ie  się je  actus hum ani —  czyny  
ludzkie. Ich  przeciw ień stw em  są t2w. czy n y  człow iek a, k tó ­
rym i są te czynności, k tóre  cz łow iek  w y k o n u je  n ie na p od ­
staw ie  pe łn e j św iadom ości, a w ię c  w y k o n u je  je  np. w  sta­
n ie n ieśw iad om ości, sp ow od ow a n e j jak im ś zdarzen iem , ch o ­
robą, itp., lub też przym usem , a w ię c  n ie d ob row oln ie , i za 
tak ie czynności, czyny , nie ponosi od p ow ied z ia ln ości m ora l­
nej : czyny  te zw ie  się pn ła cin ie  actus h om in ls —  czyny 
cz łow ieka.

C zystość —  to w  teo log ii ch rześcijań sk ie j cnata. którą  p o ­
w in ien  odzn aczać się cz łow iek  w  spraw ach  p łc iow ych - w  
m ałżeństw ie , ja k  i przed  czy  poza  m ałżeństw em  ży ją c  zg o ­
dn ie z ustaleniam i odn ośnych  przykazań  (->  V I i IX  D ek a ­
logu ) i p raw  etycznych .

C zyściec —  (łac. purgatorium ) — *w teo log ii k a to lick ie j jest 
m ie jscem  (m iejsce  należy  oczy w iśc ie  p o jm o w a ć  d u ch ow o 
a nie m ateria ln ie  czy  cie leśn ie), w  k tórym  „c z a so w o " p rze ­
b y w a ją  dusze ludzi zm arłych , dusze, b ęd ące  w  stan ie . łas­
k i u św ięca ją ce j, tzn. p rzyn a jm n ie j bez grzechu  śm iertelnego 
czy  ciężk iego, pow a żn ego  przek roczen ia  m ora ln ego , ale, k tó ­
re B ogu  n ie da ły  jeszcze  w  czasie  sw o je g o  z iem sk iego życia  
pełnego zad ośćuczyn ien ia  czy  to za p op e łn ion e  ale ju ż o d ­

p uszczone i „o d ża łow a n e”  grzechy  śm iertelne, lub  za grze ­
chy tzw . pow szed n ie . D o - »  n ieba  m ogą „p rze jś ć ’ 1 jed y n ie  d u ­
sze ca łk o w ic ie  w o ln e  od ja k ieg ok o lw iek  grzechu  i p o  pełnym  
cz łow iek a  zad ośćuczyn ien iu  za w szystk ie  sw o je  grzech y  czyli 
przew iny . W  czyśćcu  w ię c  dusze d op ełn ia ją , w p ra w d zie  ty l­
ko  sw oim  „d u ch e m ” , cia ło  b o w ie m  rozk ład a  się i jest aż do 
_  D nia O statecznego, w  k tórym  zostan ie w sk rzeszon e  i p o ­
łą czy  się ze sw o ją  duszą, zad ośćuczyn ien ia  spraw ied liw ości B o ­
żej. D w e są g łów n e e lem en ty  tego zad ośću czyn ien ia : odłożen ie  
„w id zen ia ”  B oga, co  d a je  duszy p e łn e  szczęście i dusza jest tego 
św iadom a, stąd też z p ow od u  od łożen ia  tego u szczęśliw ia ją ­
cego w id zen ia  B oga  —  c ie rp i; dozna je , p o  drugie, takich  
cierp ień  d u ch ow y ch  i jeg o  sk utk ów , jak ie  na ziem i od czu ­
w a ją  i cierp ią  zm ysły. D uszom  czy śćcow y m  lu dzie  ży ją cy  
m ogą  pom óc, m od lą c  się w  ich  in ten cji, d la tego  od p ra w ia  się 
za nie >• M sze ś w . : i czy n iąc rów n ież  w  ich  in ten cji dob re  
i zasłu gu jące uczynki Dusze czy śćcow e  m ogą  z kolei też 
pom a ga ć —  w  sposób  d u ch ow y  —  lu d ziom : d z ie je  się tak, 
a m yśl tę ch rześcijań stw o  w yra ża  w  w ierze  i nauce o  św ię ­
tych  obcow an iu , czy li o  społeczności ludzi ży ją cy ch  i dusz 
ludzi zm arłych . O czyśćcu  p isa ł -+  Tertulian. D ogm at o 
istn ien iu  czyśćca  og łosił ->  sobór tryden ck i (1545— 1563): 
m .in. argum entam i, m a jącym i św ia d czyć o istn ieniu  czyśćca , 
teo lod zy  k a to liccy  w y m ien ia ją  rów n ież  zdanie Jezusa C h ry ­
stusa, k tóre  zapisał św. M ateusz: „A  je ś lib y  ktoś rzek ł s ło­
w o  p rzeciw k o  S yn ow i C złow ieczem u , będzie  m u od p u szczo ­
ne; a le kto by  m ó w ił p rzeciw k o  D uchow i Św iętem u , n ie b ę - 
i z i e  m u odp u szczon e  ani w  tym  w ieku  ani w  przyszłym ” 
(X II, 32). „A  zatem  —  tw ierd zi np. ks. M. S ien iatyck i —  są 

grzechy , k tóre  b y w a ją  odp u szczon e  w  przyszłym  życiu , czyli 
jest czy śc iec”  (por. Z arys dogm atyk i k a to lick ie j, t. IV . s. 440: 
K ra k ów  1931) Istn ienia czyśćca  n ie p rzy jm u ją  K o śc io ły  p ra ­
w osła w n e  i protestanckie.
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C hrześcijańska K on feren c ja  P ok o jow a  
p rzy g otow u je  się in ten syw nie  do V  O gó ln o - 
ch rześcijań sk iego  Z grom ad zen ia  P ok o jow eg o . 
O dbęd zie  się on o  w  P radze, od 22 d o  27 
czerw ca  br. Sekretariat M ięd zyn arod ow y  
C hK P , o b ra d u ją cy  n iedaw n o w  B udapesz­
cie, p ośw ięcił sporo  uw agi tem atyce V  O ZP 
Sekretarz generalny, bp  Karały Toth, stw ier­
dził w  sp raw ozd an iu : „S tała aktualność p o ­
selstw a  n aszego  ruchu , św ia d ectw o  p o k o jo w e  
K o śc io łó w  ch rześcija ń sk ich  .m usi d o jść  w y ­
raźn ie do g łosu  pod czas  V  O ZP ".

R ów n oleg le  z obradam i Sekretariatu  M ię- 
dzyn arad ow ego  od b y w a ło  się posiedzen ie  k ie ­
row n ictw  k om isji ChK P. W ysłu ch an o spra ­
w ozd ań  z dzia ła lności w szystk ich  k om isji i 
W ydzia łu  S tud iów  za okres od  IV  O Z P  (1971). 
W y p ra cow a n o  też w ytyczn e  dla pracy  grup 
rob oczy ch  V  OZP.

V  O Z P  zbiegn ie  się z 20 roczn icą  istnienia 
C hK P. Z  tej ok a zji różn i w ybitn i działacze 
tej organ izacji w y p ow ied zie li się na tem at 
tego, czego oczek u ją  od  w ie lk ieg o  w ydarzen ia  
w  ch rześcijań sk im  ruchu  p ok o jow y m . P on i­
żej p rzytaczam y ich  głosy.

Pani Adrienne van Melle-Hermans (Holan­
dia), zastępca sekretarza generalnego C h K P : 
„O czek u ją , ż e  podczas V  O Z P  uda się nam  
nadać p o ję c iu  „so lid a rn ości”  istotną treść. 
Z w łaszcza  w tym  sen sie, że  p o ję c ie  to  będzie  
dla nas, 500 u czestn ik ów , im pu lsem  do dal­
szego  sk on kretyzow a n ia  idei solidarności oraz 
a k ty w n eg o  zastosow an ia  w  p ra cy  p o k o jo w e j  
n aszych  K o śc io łó w  i z b o r ó w ” . »

Ks. Carlos F icd ra  Lopez (K uba), sekretarz 
m ięd zy n a rod ow y : „P ostęp y , k tóre  C h K P
zdołała u czyn ić  w  osta tn ich  latach, u czyn iły  
z n ie j sk u teczn y  in stru m en t w ręk a ch  tych  
ch rześcija n , k tó rzy  całą en erg ię  p ośw ięca ją  
k rzew ien iu  p o k o ju  w  śm iecie. J estem  p r ze ­
konany, że  V  O Z P  p o czy m  isto tn y  krok  na­
przód  w  w ysiłk a ch  o rea liza cję  zasady sp ra- 
w ied iw o ści” .

Ks. Westley Martley (Australia): „P od cza s  
V  O ZP ch odzić będ zie o p og łęb ien ie  i u trw a ­
len ie w sp ó łp ra cy  ch rześcija n  w szystk ich  
w yzna ń  w d ziedzin ie tw órczeg o  za a nga żow a­
nia na rzecz  pok o ju , sp ra w ied liw ości i w y z ­
w olen ia . Praca p o k o jo w a  to n ie ty lk o  r e z y g ­
nacja  ze  stosotoania p rzem ocy , lecz  także  
p rzezw y c iężen ie  w szystk ich  struktur i idei 
n iep ok o ju , k tóre  św iad om ie lub n ieśw iad om ie  
w yw ołu ją  k om p lek sy  strach u ; rea kcją  na nie  
je s t  ten d en cja  sięgania po środki d y sk ry m i­
nacji. R óżn orod n ość  u czes tn ik ów  V  O Z P  za­
pow iada tw ó rcz e  d eb a ty  i d ysk u sje  na t e ­
m at w a żn ych  p rob lem ów  p ok o ju , k tó re  d o ­
tyczą  n ie ty lk o  ch rześcijan , lecz  w szystk ich  
m ężczy zn  i k ob iet w  ca łym  św iecie . W  r z e ­
czyw is to śc i m ożna m ieć  n adzieję, że m otto  
b ib lijn e : “ A b y  sk ierow a ć  nogi nasze na d rogę  
p o k o ju »  (Ł k  1,79) —  zna jdzie sw o je  p o tw ie r ­
d zen ie".

Carl O rdnung (N R D ), sekretarz K om isji 
„E k on om ia  i P o lityk a” : P ok ó j je s t  spraw ą
globalną. W  sposób trw a ły  m ożna go będ zie  
za b ezp ieczy ć  ty lk o  w ów czas, gdy coraz w ię ­
ce j ludzi, na w szystk ich  kon tyn en ta ch , u czy ­
ni go ce lem  sw ych  k o n k re tn ych  działań c o ­
d zien n ych  W  tym  celu  je s t  rzeczą  n iezbędną , 
a b y  istniała ścisła w ięź  m ięd zy  p rob lem am i 
globa ln ym i a osob istym  życ iem  jed n ostek . 
M oim  ży czen iem  je s t  to, aby V  O Z P  p o m o ­
gło  n ie ty lk o  u czestn ik om , ale ta kże w ielu  
ch rześcija n om  w  od kryciu  i rea liza cji te j w ię ­
z i” .

Ks. dr Charles Gray (USA), zastępca p rze ­
w od n iczą ceg o  K o m is ji Z w a lczan ia  R asizm u: 
„O c zek u ję , ż e  ch rześcija n ie w ezm ą  sob ie  do 
serca  w ezw a n ie  Jezusa C hrystusa, a b y  byli 
posłam i p ok o ju  i zaczną rea lizow a ć w szystk ie  
te  m ożliw ości w  d ziedzin ie p rzem ian  p o k o jo ­
w ych , k tóre  sa osiągalne w  solidarnym  w sp ó ł­
działaniu. B y ło b y  m oim  życzen iem , aby  
ch rześcija n ie zaangażow ali się w  pełn i w  
pracy na rzecz  p ok o ju  p o łą czon ego  z e  spra­
w ied liw ośc ią ” .

Ks. Yoshiaki Tneda (Japonia)? .Po p ie r w ­
szym  sp otkan ia  z  C h K P  w  1971 p ow sta ł w  
Japonii C h rześcija ń sk i K o m ite t W ym ia n y  D o ­
św ia d czeń  P o k o jo w y ch , k tóry  zrzesza  aktua l­
n ie 100 człon k ów . Praca nasza p ra gn ie p r zy ­
czyn ić  się do o w o cn e j w sp ó łp ra cy  z  ch rz eś ­
cijanam i kra jów  soc ja lis ty czn ych  w  d zied zi­
n ie  p ok o ju . W  kra ju  naszym  posiadam y za  
m ało in form a cji o  życiu  k ościeln ym  w  krajach  
socja listyczn ych . D zięk i w sp ó łp ra cy  z C h K P  
m ogliśm y u św ia dom ić sz ersze j op in ii p u b licz ­
n ej, ż e  en erg iczn e  zaangażow anie ch rześcijan  
i K ośc io łów  w  kra jach  soc ja lis ty czn ych  na 
rzecz  p ok o ju  i sp ra w ied liw ości jes t ściśle  
zw iązane ze  zw ia stow a n iem  E w angelii. To 
św ia d ectw o  p ok o jo iu e  d odało nam  ot/uchy do 
zaangażow ania się na rzecz  p o k o ju  i sp ra w ie­
d liw ości w  tzw . lib era ln ym  św iecie . M am  n a ­
d zieję , że  g łów n y  tem at V  O Z P  —  -"C hrześci­
ja n ie na rzecz  p ok o ju , sp ra w ied liw ości i w y ­
zw o len ia * —  stanie się  d obrem  p ow szech n ym  
w szystk ich  ch rześcija n  i K ośc io łów , ta k ie  
tych , k tó re  n ie  są zw ią zane z C h K P ".

Ks. Zdzisław Pawlik ( Polska): „W  osta t­
n ich  latach  C h K P  podjęZa p ra cę  w w ielu  
kra ja ch  T rzec ieg o  Świata. W yra źn ym  p r ze ­
ja w em  d ok on u ją ceg o  się ro zw o ju  je s t  p o w o ­
łanie a z ja tyck ie j, a fryk a ń sk ie j i la tyn oa m e-  
k a ń sk o -k a ra ib sk ie j C h rześcija ń sk ie j K o n fe ­
ren c ji P o k o jo w e j. O czek u ję , ż e  nasi p r zy ja ­
cie le  z tych  części św iata w niosą isto tn e i 
in sp iru jące im pu lsy  dla w szystk ich  u czes tn i­
k ów  V  O ZP, dla p rzysz łe j działalności C hK P  
i u m ocn ien ia  solidarności w  n aszych  w sp ó l­
n ych  w ysiłk a ch  na rzecz  pok o ju , sp ra w ied li­
w o śc i  i w yzw olen ia . P ro b lem y  eu rop e jsk ieg o  
b ezp ieczeń stw a  i w sp ółp ra cy , zw ła szcza  po  
K o n fer en c ji  B elgra d zk iej, w in n y  b yć  o m ó ­
w ion e szczeg ó łow o  p r z x  V  O ZP , i to n ie ty l ­
ko w  od niesien iu  dc E uropy, lecz  ta k że  ja k o  
przynoszące k orzyść  ca łe j luzkości, ja k o  k o n ­
kretny p rzyk ład  rozw ią zyw ania  p rob lem ów

ięd zy  p a ń stw am i o różn ym  u stro ju  sp o-
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O, jasne jutro świata!
Przychodzą i mijają chmury,
Lecz nie rzucają nigdy cienia 
Na twe słoneczne serce.
Jeśli coś ciąży nadziei,
To tyle, ile można powierzyć 
Przelatującym ptakom.
Noc jest bezbronna przed świtem  
I radość wejdzie w  nasz dom, 
Zanim otworzy drzwi.

łeczn ym  dla in n ych  k on tyn en tów . P oza tym  
o czek u ję , ż e  V  O Z P  za jm ie  się  szczeg ó łow o  
zagadn ien iem  w sp ółp ra cy  ch rześcija n  z  
p rzed sta w iciela m i inn ych  religii i w szy s t­
kim i ludźm i d obre j w o li w  d ziedzin ie p o k o ­
ju ".

D la uzupełnien ia  in fo rm a cji w a rto  dodać, 
że in icja toram i pow oła n ia  do życia  m ięd zy ­
n arod ow ego  ruchu ch rześcijan  w  ob ron ie  p o ­
k o ju  b y li  te o log ow ie  czech os łow a ccy , a 
zw łaszcza  ich  n a jw yb itn ie jszy  p rzedstaw icie l
—  ks. p ro f. dr J óze f L uk i Ilrnm adka. Z w o ła li 
oni w  roku  1957 d o  Pragi m ięd zyn arod ow ą  
naradę K o śc io łów  eu rop ejsk ich  i k on ty n u o ­
w a li p od ob n e  spotkania  w  latach  1959 i 1960. 
W  e fek cie  u konsty tu ow ała  się C hrześcijańska 
K o n fe re n c ja  P ok o jow a . Jej d otych czasow e 
og ó ln och rześcijań sk ie  zgrom adzen ia  p o k o jo ­
w e, w  k tórych  uczestn iczy li ch rześcijan ie  
w szystk ich  w yznań  ze  w szystk ich  k on tjTn en - 
tów , od b y ły  się w  latach  1961, 1964, 1968 i 
1971.

C h K P  — jak  stw ierd za  je j statut —  staw ia 
sob ie  za ce l p obu d zen ie  ch rześcijan  d o  s łu ż­
by  przy jaźn i, p o jed n a n ia  i p o k o jo w e j w sp ó ł­
p racy  m iędzy  narodam i. P ragnie  k on cen tro ­
w a ć  w o k ó ł w sp ó ln y ch  a k cji p o k o jo w y ch  te 
siły na św iecie , k tóre  w yzn a ją  ch rześcijań ­
stw o, ch ce  k oord y n ow a ć działanie grup p o ­
k o jow y ch  w  poszczególn ych  K ościo ła ch , a ich  
tw órcze  poczyn an ia  k ierow a ć tak, aby  służy­
ły  p o k o jo w e m u  b u d ow an iu  sp ołeczności lu d z ­
k ie j naszych  czasów .

P rzed staw ic ie le  K o śc io łó w  zrzeszonych  w  
P olsk ie j R adzie  E kum enicznej są w sp ó łza ło ­
życie lam i C h K P  i do dziś w  je j pracach  b io ­
rą  ak ty w n y  udział. Na zaproszen ie  PR E  n ie ­
jed n ok rotn ie  ob ra d ow a ł w  P o lsce  K om itet 
R ob oczy , Sekretariat M ięd zy n a rod ow y  i ró ż ­
ne k om isje  C hK P . W ielu  P o la k ów  sp ra w o­
w a ło  i sp ra w u je  od p ow ied z ia ln e  fu n k c je  w  
tej organ izacji. IV  O ZP  w y b ra ło  do 80 -oso- 
b o w e g o  K om itetu  K on ty n u a cji P racy  trzech  
przed staw icie li K o śc io łó w  zrzeszonych  w  
P R E : ks. metropolitę Bazylego (Polski A u to ­
k e fa liczn y  K ośció ł P raw osła w n y ), ks. Witolda 
Benedyktowicza (K ośció ł M etodystyczny) 5 
ks. Zdzisława Pawlika (Polski K ościo? 
C h rześcijan  B aptystów ). Ks. B en ed yk tow icz  
jest pon adto  członk iem  K om itetu  R oboczeg o , 
a ks P a w lik  —  Sekretariatu  M ięd zyn a rod o ­
w ego. Inni dzia łacze  w sp ó łp ra cu ją  z różnym i 
kom isjam i i W y d zia łem  S tud iów  C hK P .

Od 1963 działa  przy  PR E  P olsk i O ddział 
C hK P, k tórem u  p rzew od n iczy  od  początku  
ks. R yszard T renk ler (K ośció ł E w a n g e lick o ­
-A u gsbu rsk i). „Z a sa d y  Id eow o-O rg a n iza cy jn e  
P O  C h K P ” , og łoszon e  na początku  1964, 
stw ierd za ją , że „cz łon k am i stow arzyszonym i 
PO  C h K P  przy PR E  m ogą  b y ć  K ośc io ły  
ch rześcijań sk ie  i ch rześcijań sk ie  stow arzysze­
n ia sp o łeczn e  nie b ęd ą ce  członk am i PRE lub 
n ie  m og ą ce  n im i b y ć” . T a k ie  s form u łow an ie  
„Z a sa d ”  u m ożliw ią  w sp ó łp ra cę  w  spraw ach  
p o k o jo w y ch  z K ośc io łem  A d w en ty stów , 
C h rześcijań sk im  S tow arzyszen iem  S p o łecz ­
nym , Z rzeszen iem  K a to lik ów  „P a x ” i S p o ­
łeczn ym  T ow a rzystw em  P olsk ich  K a to lik ów .

PO  C hK P , poza  czy n n ym  w k ładem  w  
ch rześcijań sk ą  dz ia ła ln ość p o k o jo w ą  na św ie ­
cie , zorg a n izow a ł w  P o lsce  pod czas 14 lat 
sw ego istn ien ia  w ie le  zgrom adzeń  o  w ię k ­
szym  lub  m n ie jszym  zasięgu, pon adto —  sa ­
m od zie ln ie  lu b  w sp ó ln ie  z PR E  —  w yda i 
różn e rezo lu c je  na tem at w ażn ych  p rob lem ów  
św ia tow ych .

C h rześcijań scy  dzia łacze  p o k o jo w i w  P o ls ­
ce p o d ję li ju ż  p rzygotow an ia  do V  O ZP . P o ­
d ob n ie  ja k  pod czas pop rzed n ich  o g ó ln o - 
ch rześcijań sk ich  zgrom adzeń  p o k o jo w y ch , 
pragną oni w n ieść  tw órazy  w k ład  d o  w y n i­
ku obrad . W  n a jb liższy ch  m iesiącach  m ożna 
się spod ziew ać zw ołan ia  różn ych  posiedzeń  
p ośw ięcon y ch  tem atyce V  O ZP . O ich  p rze ­
biegu  i rezu ltatach  będ z iem y in form ow a ć 
czy te ln ik ów  „R od z in y ” .

K . K .

7



Narzędzie
formujące
charakter

Wielki Post kilka dni temu prze­
kroczył swój półmetek. Dzisiejsza 
niedziela, zwana Czarną, rozpoczyna 
w  życiu Kościoła okres poświęcony 
w  całości Męce Pana Jezusa. Czas 
ten będzie trwał do Wielkanocy, a 
swój kulminacyjny punkt osiągnie w 
Wielki Piątek, czyli w  dniu, w  któ­
rym umarł Chrystus. Liturgia tych 
dni, pozbawione kwiatów ołtarze, za­
słonięte wizerunki Ukrzyżowanego w 
naszych świątyniach stwarzają na­
strój powagi i smutku, zniewalają 
wprost do zastanawiania się nad so­
bą, do żalu za grzechy, które były 
przyczyną cierpień Chrystusa. W ser­
cach jaśniejszym płomieniem roz­
pali się wdzięczność i miłość do Bo­
ga za pospieszenie upadłej ludzkości 
z pomocą, do Syna Bożego za niepo­
jęte poświęcenie dla nas. To w ew ­
nętrzne przeżywanie i przyswajanie 
sobie skutków zbawczej męki Jezusa 
ma niezmiernie ważne znaczenie dla 
każdego chrześcijanina, żyjącego du­
chem wiary. Święty Augustj^n po- 
wiada, że Bóg nie potrzebował na­
szej pomocy, by nas stworzyć, ale 
zbawić nas nie może bez naszej zgo­
dy i jeśli poszczególni ludzie dobro­
wolnie nie zaczerpną ze zdroju łask 
płynących z Krzyża naszego Zbawi­
ciela, święta Krew bezużytecznie 
wsiąkać będzie w  ziemię. Myśl tę 
bardzo trafnie wyraża dwuwiersz 
naszego wieszcza, Adama M ickie­
wicza:

Krzyż na Golgocie tego nie wybawi, 
Kto na swym sercu krzyża nie po­
stawi.

Słowa pwyższe są jakby parafrazą 
wypowiedzi Zbawiciela o konieczno­
ści pójścia Jego śladami: „ Kto chce 
być uczniem moim, niechaj się zaprze 
samego siebie i bierze codziennie 
krzyż swój, i naśladuje mnie”  (Łk 
9,23). Nie ma więc innego wyjścia, 
innej drogi do Królestwa Chrystuso­
wego, jak brama i droga wiodąca z 
Jerozolimy na szczyt Golgoty, jak 
branie na ramiona krzyża naszych 
obowiązków. Cały Wielki Post, a 
szczególnie okres Męki Pańskiej, 
rozliczne nabożeństwa, zwłaszcza 
Droga Krzyżowa i Gorzkie Żale, or­
ganizowane w  każdej polskokatoli- 
ckiej parafii, rekolekcja wielko­
postne —  mają jeden cel: zachęcenie 
wiernych do wstępowania w Jezuso­
we ślady.

Niestety, najczęściej efektem tych 
poczynań jest tylko jednorazowy 
wzlot, zrobienie z krzyżem kilku kro­
ków, słomiany ogień, wprawdzie du­
ży, ale krótkotrwały, a więc nie da­
jący ciepła. Później przychodzą 
zwykłe dni, w  których zapomina się
o podjętych postanowieniach, wraca 
do dawnych błędów i grzechów, by 
znów za rok zrobić generalny porzą­
dek, zabłysnąć i przygasnąć. Tym ­
czasem Chrystus domaga się, byśmy 
dźwigali krzyż każdego dnia. Potrafi 
tego dokonać jedynie człowiek z cha­
rakterem, wewnętrznie zdyscyplino­
wany, o żelaznej woli. Człowiek sła­
by szybko się zniechęci w  naślado­
waniu Chrystusa.

Co zrobić, by mieć charakter? Po­
wiedzmy sobie najpierw, co to jest 
charakter. Mała Encyklopedia Teo­
logiczna, publikowana na łamach 
„Rodziny” , daje takie określenie: 
„Charakter (po grecku =  piętno, w i­
zerunek. cecha) to zespół cech psy­
chicznych człowieka, zwłaszcza jego 
woli, dzięki którym wskutek usilnych 
zabiegów człowiek zdobywa postawę 
konsekwentnego postępowania wed­
ług zasad przyjętej ideologii i równie

konsekwentnego trwania w  tej po­
stawie. Natomiast człowiek bez cha­
rakteru to człowiek chwiejny, zmie­
niający swoje postępowanie w zależ­
ności np. od koniunktury itp.” Rodzi­
my się z pewnymi dobrymi predys­
pozycjami i to są zalążki dobrego 
charakteru, które należy „usilnie 
rozwijać” , by zdobyć „postawę kon- 
sekwentego postępowania” zgodnie 
z przyjętą przez nas postawą ucznia 
Chrystusowego. Jest to zadanie 
trudne i długotrwałe. Dawniej po­
równywano urabianie osobowości 
(pokrywa się prawie z charakterem) 
do pracy artysty-rzeźbiarza, wyku­
wającego w twardym granicie indy­
widualne rysy ludzkie Bardziej traf­
ne wydaje się szukanie podobieństwa 
między kształceniem charakteru a 
ugniataniem glmy, która dopiero po 
długich i wytrwałych zabiegach 
przybierze zbliżoną do planowanej 
formę.

Doskonałym narzędziem oddają­
cym niezastąpione usługi przy obrób­
ce charakteru człowieka, i to nie tyl­
ko charakteru religijnego, jest prak­
tyka wyrzeczeń, zwłaszcza post i 
umartwienie.
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Nieprzychylni nam ludzie zarzuca­
ją Kościołowi Polsknkatolickiemu 
rozluźnianie surowych zasad etycz- 
lych. Dzięki temu ma on rzekomo 
zdobywać coraz większe szeregi 
wiernych, którym ciąży twarda dy­
scyplina Kościoła Rzymskokatolickie­
go. Tym pójściem na łatwiznę ma 
ayć zniesienie przymusowej spowie- 
Izi usznej i praktyk pokutnych, na 
skutek czego przestały obowiązywać
i  nas przykazania kościelne, a także 
Dstrze dziesięciu przykazań Bożych 
mocno stępiało. Są to zwykle insy- 
luacje. Ani prawo Boże w społecz- 
iośei polskokatolickiej nie traci nic 
ia swej ostrości, ani nie zniesiono 
przykazań kościelnych czy też spo­
wiedzi usznej i praktyk pokutnych. 
Wszystkie prawa ustanowione przez 
iCościół i u nas obowiązują, ale obo­
wiązują nieco inaczej niż w  rzym- 
ikokatoliclzmie. Ta inność wypływa 
; odmiennego sposobu traktowania 
wiernych. Swoich członków darzy 
kościół pełnym zaufaniem i traktuje 
ako wolne dzieci Boże, które nie na- 
cazami. lecz miłością należy wiązać 
: Bogiem. Etyka polskokatolicka 
urzesunęła w  ustawodawstwie ko­
ścielnym akcent z nakazów na zale­
gnie, z przymusu na dobrowolność. 
Ddpada kategoryczne „musisz” — 
nastąpione radą: „wypada, abyś to 
•robił” . Metodę tresury nasz Kościół 
►astępuje nakazami własnego sumie­
nia. Nikt nie zaprzeczy, że dobry 
:zyn, wypływ ający z serca, ma bez 
porównania większy walor od czynu 
wymuszonego nakazem.

Ponieważ tak wiele zależy od dob- 
ej woli, postawy, czyli charakteru 

:złowieka, zachęca nasz Kościół 
wszystkich swoich członków do po­
dejmowania praktyk pokutnych, for­
mujących i hartujących ten charak­
ter. Czyni to w kazaniach i publika- 
jach, w  katechezie i w  codziennej 
działalności duszpasterskiej, wskazu­
jącej na wzór, jaki zostawił nam Je­
zus. Życie Mistrza z Nazaretu to jed-
10 pasmo dobrowolnych umartwień i 
postów, przez które Jego duch zapa­
nował nad ciałem człowieka, zapano­
wał też nad sobą samym i mógł 
rozkazywać innym duchom, w  myśl 
wskazówki danej apostołom, gdy nie 
mogli wypędzić demona z opętanego 
zhłopca. Jezus uzdrowił chorego i 
rzekł: „Ten rodzaj można opanować 
tylko przez modlitwę i post”  (Mt 
17,21).

Bardzo wym owny i pouczający 
jest stosunek innych religii do prak­
tyk pokutnych. Wszystkie wielkie 
religie świata włączają umartwienie 
do zasad i norm życia.

U mahometan post należy do głów­
nych filarów, na których wspiera się 
gmach islamu. Tych filarów jest . 
pięć: 1) wiara w Allacha i jego pro­
roka Mahometa, 2) modlitwa, 3) piel­
grzymka przynajmniej raz w  życiu

do Mekki, 4) jałmużna oraz wym ie­
niony już 5) post. Muzułmanie do 
dziś poszczą powszechniej niż kiedyś 
nasi ojcowie, „suszący o chlebie i 
wodzie” . Zachowując słynny rama- 
dan, czyli podobny do chrześcijań­
skiego czterdziestodniowy okres po­
stu, żaden pobożny Arab nie weźmie 
do ust przez cały dzień od świtu do 
zmroku okruszyny pokarmu ani 
kropli napoju. Posiłek przyjm uje do­
piero po zachodzie słońca. Obowią­
zuje też w  islamie zakaz spożywania 
mięsa wieprzowego i alkoholu.

Jeszcze pełniej korzysta z praktyk 
pokutnych hinduizm. Już pierwszy 
szczebel prowadzący do doskonałości 
stawia za zadanie całkowite opano­
wanie siebie przez posty i umartwie­
nia. Metody opracowali w szczegó­
łach filozofie hinduscy, bo trzeba 
pamiętać, że filozofia indyjska służy 
całkowicie życiu i jest przesycona re­
ligią. Stosem pacierzowym tych me­
tod jest surowa dyscyplina, ćwicze­
nia zwane jogą i niemal głodowa, 
wegetariańska dieta, a więc całkowi­
ta wstrzemięźliwość od pokarmów 
mięsnych przez całe życie. Nie uży­
wa się też alkoholu ani kawy. Ponie­
waż ci ludzie mimo tak surowego 
trybu życia cieszą się doskonałym 
zdrowiem i pełną bystrością umysłu, 

'nawet w  bardzo sędziwym wieku, 
który z reguły osiągają, system ćwi­
czeń jogi i praktyka postna zdoby­
wa na świecie coraz większą popu­
larność również w kołach nie wyzna­
jących określonej religii. Pierwszy 
etap praktykowanej jogi daje czło­
wiekowi możność kontroli własnych 
władz psychicznych i fizycznych czy­
li samoopanowanie. Organizm uod- 
parnia się na niesprzyjające mu 
wpływy, zaś psychika zyskuje kon­
centrację i poczucie spokoju, które z 
kolei jest źródłem optymizmu i ra­
dości życiowej. Jogą zajmują się 
obecnie psychologowie i lekarze 
również w Polsce. Udowodniono jej 
zbawienny w pływ  na organizmy lu­
dzi starych. Być może już wkrótce 
stanie się ona częścią systemu w y­
chowawczego.

W obec masowej praktyki postnej 
w  hinduizmie, nasze zwyczaje na tym 
polu wyglądają nader skromnie. 
Przede wszystkim zbyt rzadko i ra­
czej dorywczo chwytamy za to na­
rzędzie doskonalenia charakteru i 
przysparzania sobie zasług na niebo. 
Poszkodowane zostają obie strony 
naszego jestestwa —  ciało i dusza. 
Nasze zrywy i cofania się niewiele 
dają pożytku, a często są przyczyną 
zniechęcenia,

Obrazuje to anegdota, która była­
by bardzo śmieszna, gdyby nie ob­
nażała braku silnej woli u wielu 
chrześcijan. Mówi jeden palacz do 
drugiego: Żalisz sie, że nie możesz 
rzucić nikotyny? —  Jesteś słabeu­
szem! Ja już dwadzieścia razy prze­

stawałem palić i zawsze mi się uda­
wało !

Ażeby umartwienia stanowiły sku­
teczne narzędzie budowania naszej 
osobowości na miarę Chrystusową, 
muszą wejść na stałe do naszego ży­
ciowego programu. Nie wystarczy 
przeżyć najuczciwiej chrześcijańskie­
go ramadanu, a później „wynagra­
dzać sobie wszystkie poniesione stra­
ty” . Musimy podejmować skuteczne 
postanowienia samoumartwiania i 
kontroli oraz egzekwować je sumien­
nie bez stosowania dyspens. Raczej 
wymagać od siebie nieco mniej, lecz 
stanowczo, niż dużo, a niedbale. Kto 
chce być uczniem Chrystusa, u for­
mować swój charakter na wzór Mi­
strza, musi nieść krzyż umartwień 
każdego dnia, codziennie, a nie raz 
..koło W ielkanocy” czy od przypad­
ku do przypadku.

Etyka polskokatolicka widzi czło­
wieka jako całość i nie przeciwsta­
wia pierwiastka duchowego material­
nemu, nie każe gnębić ciała, by jego 
kosztem ratować duszę. Ciało i dusza 
stanowią jednego niepodzielnego 
człowieka. Bolesna śmierć w zasadzie 
nie narusza tej jedności, gdyż roz­
dział przez nią spowodowany jest 
tylko przejściowy. Naukę apostoła 
Pawła, by „karcić ciało i w niewolę 
je podbijać”  (por. 1 Kor 9,27), rozu­
miemy jako część umartwienia obej­
mującego również ducha, który jest 
motorem czynów ludzkich. Podbite w 
niewolę, czyli posłuszne, uszlachet­
nione i uodpornione ciało będzie słu­
żyć człowiekowi nie tylko w  latach 
młodości czy w  wieku dojrzałym, ale 
pozostanie świeżym nośnikiem ducha 
w starości, czyniąc z nas również w 
sędziwym wieku ludzi pełnospraw­
nych i radosnych.

Przez post i umartwienie dokonu­
je się uświęcenie, przemiana czło­
wieka na wzór Chrystusa, na którym 
się mamy nie tylko wzorować, ale 
którego też mamy usilnie prosić, by 
łaską swoją wspierał nasze wysiłki. 
„W szystko m ogę w Tym, który mnie 
umacnia"  — woła apostoł narodów, 
zaś wielkopostna prefacja wylicza 
nadprzyrodzone skutki, jakie Bóg 
osiąga w nas, gdy wierni jesteśmy 
Jego łasce: „B oże! Ty przez post cia­
ła nieprawość naszą powściągasz, ży­
cie Boże w nas wzbudzasz, od grze­
chu zachowujesz, w dobrym utw ier­
dzasz i ku w iecznej nagrodzie prowa­
dzisz3’.

Dobrodziejstwa, jakie daje post i 
umartwienie, rzutują na obydwa 
światy —  doczesny i wieczny. W ie­
dząc o tym, uchwyćmy narzędzie 
mogące uczynić z nas ludzi z charak­
terem i nie wypuśćmy go z rąk, sko­
ro jako uczniowie Chrystusa mamy 
zdobywać doskonałość, a kiedyś — 
miejsce w  Królestwie Niebieskim.

KS ALEKSANDER BIELEf
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D IALO G  TEOLOGICZNY  
Z RELIGIAM I

NIECHRZEŚCIJAŃSKIMI

Jak in fo rm u je  prasa, sekre­
tarz w atykań sk iego S ek reta ­
riatu do S p raw  N iech rześcijan  
ks. prałat R ossano przedsta­
w ił program  dia logu  teo log i­
czn ego  m ięd zy  K ościo łem  
R zym sk ok ato lick im  a relig iam i 
n iechrześcijań sk im i. S tw ier­
dzi! on, że  d ia log  ten p rzy ją ł 
ob ecn ie  form ę  rozm ow y  K o ­
śc io łó w  ze św iatem , zw łaszcza  
w ted y , gdy  zw ra ca ją  się one 
d o  lu dzi o  zróżn icow an ych  
trad ycjach  k u ltu row ych  oraz 
relig ijn ych .

Z d a n iem  prałata  Rossano, 
p rob lem  teo log iczn y  d ia logu  
po lega  na poszan ow an iu  i d o ­
cen ian iu  w ierzą cy ch -n iech rze - 
ścijan , ich  tożsam ości k u ltu ro ­
w e j i re lig ijn e j, w idzen iu  w  
n ich  ludzi p oszu k u jących  i 
szu k a jących  —  ja k  ch rześc ija ­
n ie  — Boga.

W  ciągu  ob ra d  p rzem aw ia li 
rów n ież  p ro fesorow ie  u n iw er­
sy tetów  z Paryża, Zairu  i K a ­
m erunu, za jm u ją cy  się p ro b le ­
m em  relig ii a fryk ańsk ich  oraz 
ich stosunkiem  do ch rześci­
jaństw a.

IN IC JA TYW Y KOMISJI
EKUMENICZNEJ W  USA

W ed ług  in fo rm a c ji prasy a- 
m erykańsk iej, n ow a in ic ja ty ­
w a  ekum eniczna w  p ła szczyź­
nie teo log iczn e j pow stała  w  
Stanach Z jed n oczon y ch , gdzie 
M ięd zyn a rod ow a  K om isja  B a ­
dań op u b lik ow a ła  po w ie lo ­
letn ie j pracy  d oku m en t pn. 
„O b ecn ość  Chrystusa w  K o ­
ście le  i w  św ie c ie ” .

K om is ja  ta, sk łada jąca  się z 
k a to lik ów  i teo lo g ó w  K o śc io ­
łó w  re form ow a n ych , zb iera ła  
się w ie lok ro tn ie  (począw szy 
od  1970 r.) z p o lecen ia  w a ty ­
k ańskiego Sekretariatu  do 
S p raw  Jedności C hrześcijan . 
O p u b lik ow an y  przez nią d o ­
kum ent dzieli się na 5 części,
7. których  o m ów ion e  zostały 
n astępu jące zagadnien ia : s to ­
sunek Chrystusa d o  K ościoła , 
autorytet dok tryn a lny  w  K o ­
ściele, ob ecn ość  Chrystusa w  
św iecie , E ucharystia  i p os łu g i­
w an ie  sakram entalne.

Jak donoszą am erykańskie 
k atolick ie  źród ła  prasow e, k o ­
m isja  znalazła  pu nkty  zb ież ­
ne w  n iek tórych  kw estiach , a 
w  in nych  —  zasadn icze roz­
bieżności. Te ostatnie odnoszą  
się zw łaszcza  d o  posłu giw an ia  
sakram entalnego oraz d o  au ­
torytetu  dok tryn a lnego  w  K o ­
ściele.

In aczej m ów iąc, ch od z iło  tu 
przede w szystk im  o prym at i 
n ieom yln ość papieża. Jak d o ­
w od z i praktyka, na tym  tle 
dotych czas n ie osiągnięto p o ­
rozu m ien ia  z żadnym  w y zn a ­
n iem  n ierzym skokatolick im .

ODCZYT M ETROPOLITY  
D AM ASKIN OSA  

W  NEAPOLU

Z ok a zji tygodn ia  ek u m en i­
cznego, m etrop olita  D am ask i- 
nos w y g łos ił w  N eapolu  o d -

KOSCIÓŁ W ŚWIECIE •

czyt nt. „K o śc ió ł P ra w o s ła w ­
ny a ek u m en izm ’'. D yrektor 
P atriarchalnago O środka Eku­
m en icznego w  C ham bessy w  
S zw a jca rii i sekretarz k om i­
sji p rzy g otow aw cze j Soboru  
W szech p raw osław n ego  om ó­
w ił w  n im  w ięzi istn ie jące  
m iędzy  zaangażow aniem  k o ­
ście ln ym  a od n ow ą  p ra w os ła ­
wia. O m ów ił też stan p rzy g o ­
tow ań d o  Soboru  P a n p ra w o- 
sław nego. K o n fe re n c ję  w  N ea­
polu  zorg a n izow a ły  grupy 
m iędzyw yzn an iow e, o b e jm u ją ­
ce kato lik ów , praw osław n y ch , 
a n g lik a n ów  i w a ld en sów . U cze ­
stn iczył w  n ie j m.in. kard. C. 
Ursi z  N eapolu  ze  sw ym i b i­
skupam i p om ocn iczym i. M ło ­
dzież z A k c ji K a to lick ie j w y ­
stępow ała  z program em  pt. „C zy 
C hrystus ju tr o ? ” . W  katedrze 
neapolitańskiej o d b y ło  się też 
spotkanie  m od litew n e  p rzed ­
sta w icie li w szystk ich  K o ś c io ­
łó w  ch rześcijań sk ich  dz ia ła ją ­
cy ch  w  tym  m ieście.

W YPO W IED Ź  
M ETROPOLITY  

PRAW O SŁAW NEG O  
N A TEM AT PR ZYG O TO W AŃ

DO SOBORU  
O GÓ LN OPRAW O SLAW NEGO

Prasa w iosk a  w y k a zu je  o- 
statnio ży w e  za in teresow an ie  
p rzygotow an iam i K ościo ła  
P raw osław n egc do Soboru . 
D ow od em  tego jest w yw ia d  
u dzielon y  przez w yb itn ego  
przed staw ic ie la  h ierarch ii p ra ­
w osła w n e j prasie w łosk ie j. O - 
to n iek tóre  jeg o  w y p o w ie d z i:

„P rzy g o to w y w a n y  S obór O - 
g ó ln op ra w osła w n y  jest p ie r w ­
szym  w  n ow ożytn ych  czasach 
spotkaniem  K o śc io łó w  p r a w o ­
s ła w n y ch ”  — p ow ied zia ł d y ­
rektor sekretariatu  P atriar­
chatu  kon stantynop olitań sk ie ­
go B arto lom eos A rch ond on is, 
m etropolita  F ilad e lfii (w  T u r­
cji). N a foru m  obrad  tego h i­
storycznego soboru  zna jdą  się 
dw a g łów n e zagadnien ia : 
„a g g iorn a m en tc” w ew n ętrz­
nych  k w estii k oście ln ych  oraz 
jed n ość  m iędzy  ch rześcijan a ­
mi. P u nkty  d o  dysku sji p rzy ­
g otow ała  I K on feren cja  p ra ­
w osław na  która  obra d ow a ła  
w  C ham bessy k. G en ew y  w  li­
stopadzie  1976 r. P rzypu szcza l­
nie w  roku  1978 odbęd ą  się 
dalsze k on feren c je  przed sob o - 
row e, w  czasie k tórych  ustali 
się datę sam ego soboru .

„P ra w osła w n i od czu w a ją  w  
w ie lk im  stopn iu  p otrzebę  o d ­
n o w y ” —  p ow ied z ia ł m etrop o ­
lita B arto lom eos A rch on d on is . 
W  czasie soboru  om ów i się 
status p raw n y  K o śc io łó w  p ra ­
w osła w n ych , ży ją cy ch  w  d ia ­
sporze. Innym  punktem  b ę ­
dzie  liturgia, ze szczególnym  
u w zg lęd n ien iem  obchodzen ia  
św iąt W ielk an ocn ych . Na p o ­
rządku  dn ia  obrad  zn a jd ą  się 
także p rzep isy  dotyczące  p o ­
stu.

W  w yw ia d z ie , u dzie lon ym  
prasie  w łosk ie j, m etropolita  
B artolom eos A rch on d on is  w y ­
p ow ied z ia ł się obszern ie j na 
tem at ekum enizm u. O św iad­
czy ł on, że p raw osła w n i g o ­

rąco pragną u m ocn ić w ięź  z 
in nym i chrześcijanam i. D ok o ­
nał także bilansu  poczyn ań  
pod jętych  w  d ziedzin ie  eku ­
m enizm u od czasów  h istory ­
czn ego spotkania papieża P a w ­
ła V I z patriarchą A ten a gora - 
sem  w  J erozo lim ie  (1964 r.). 
M etropolita  podkreślił, że d y ­
skusje teologiczn e, k tóre  n a ­
stąp iły  po tym  spotkaniu, są 
bardzo ow ocn e . Ś w iad czy  o 
tym  ch ocia żb y  fa k t pow zięcia  
d ecyzji w  sp raw ie  zn iesienia  
k lą tw  rzu con ych  przed  p ra ­
w ie  tysiącem  lat na oba  K o ­
ścioły .

M etropolita  B arto lom eos d o ­
dał następnie, że K ośc ió ł P ra ­
w osła w n y  za jm ie  się także 
dw u stron nym i rozm ow a m i za ­
rów n o  z katolikam i, ja k  i z 
anglikanam i, starokatolikam i 
oraz z tzw. K ościo ła m i n ie - 
ch a lcedoń sk im i. S ob ór  p r a w o ­
s ław n y będzie  także o tw a r ­
c iem  K ościo ła  P ra w osła w n e ­
go w  k ierunku  relig ii n ie ­
ch rześcijań sk ich , zw łaszcza  —  
islam u i buddyzm u. Innym i 
słow y, zam knie on w ie k o w y  
okres iz o la c ji K ośc io ła  P ra ­
w osław nego.

N a zakończen ie  m etropolita  
stw ierdził, że pod zia ł nie jest 
dla ch rześcijan  jak im ś stałym  
stanem . C h rześcijan ie  m uszą 
się b ow iem  lep ie j poznać na ­
w za jem  i p ok och ać, aby  się 
od n a leźć w sp ó ln ie  na drodze 
w io d ą ce j do jed ności.

SYM POZJUM  W  KINSZASIE

W  styczniu br. od b y ł się w  
K inszasie  zjazd  zw oła n y  przez 
O środek  S tu d iów  R elig ii A fr y ­
kańskich  z ok azji 10-lecia  ist­
n ienia tej pa lców k i. O środek 
S tud iów  R elig ii A fryk ańsk ich  
dzia ła  przy  k a to lick im  w y ­
dzia le teo log iczn ym  N a rod o ­
w eg o  U n iw ersytetu  Zairu.

W  w y g łoszon y ch  p rzem ó­
w ien iach  pod k reślon o  h isto­
ryczne  znaczen ie n au k ow ego i 
k oście ln ego sym p ozjum , z w o ­
łanego dla  uczczen ia  10 lat 
m ozoln e j pracy  O środka Stu­
d iów  R elig ii A fryk a ń sk ich , 
k tóry  d a je  m oż liw ość  n au k o­
w eg o  p og łęb ien ia  zn a jom ości 
religii, w ierzeń  i o b y cz a jó w  
a frykańsk ich . Z god n ie  z w y ­
tycznym i S oboru  W a tyk a ń ­
sk iego II, ośrodek  ten p o w o ła ­
ny jest do odegran ia  p ie rw sz o ­
p la n ow ej roli w  p rzek a zyw a ­
niu w iary  ch rześcijań sk ie j w  
A fryce .

N OM INACJA  
NOW EGO BISKUPA  

LUTERAŃSKIEGO  
W  FINLANDII

Z g od n ie  z in fo rm a cją  prasy 
p rotestan ck iej, p rezyd en t F in ­
land ii m ian ow a ł p ro fesora  dr. 
K a lew i "T om a in en  (48 lat) n o ­
w ym  b iskup em  d iecez ji M ik - 
keli. N om in a cja  nastąpiła  po 
p rzeprow ad zen iu  w y b o ró w , w  
k tórych  norninat uzyskał n a j­
w iększą  licabę g łosów , N ow y  
b iskup jest następcą  biskupa 
O sm o A la ja  (63), k tóry  p rze ­
szedł w  stan spoczynk u  z 
dn iem  1 lu tego br. N o w y  b i­

skup b y ł w ie lo letn im  p robosz­
czem  d iecez ji M ikkeli, od  r. 
1970 do 1974 pełn ił fu n k cję  
d yrektora  Instytutu  dalszego 
kształcenia  w  K ośc ie le  f iń ­
skim , ostatnio zaś k ierow a ł 
katedrą ekum enizm u  na u n i­
w ersytecie  w  H elsinkach .

ETIOPSKI DUCHOW NY  
LU TERAŃ SKI

— DOKTOREM TEOLOGII

Prasa protestancka p od a je  
zasługu jącą  na uw agę in fo r ­
m ację  o obron ie  p racy  d ok tor ­
skiej przez etiopsk iego teo lo ­
ga lu terańskiego, pastora Ezrę 
G ebrem ethina , w  U ppsali. 
S zczególn ie  in teresu jący  jest 
tem at p racy  dok torsk ie j — 
„S tu d iu m  dok tryn y  eu ch a ry ­
stycznej C yry la  A le k sa n d ry j­
sk iego" —  zg łoszonej do o b ro ­
ny na U n iw ersytecie  w  U pp­
sali w  n ajb a rd zie j u roczy ­
stym  m om en cie  ob ch od ów  
500-lecia  tej starożytnej u cze l­
ni szw edzk ie j. P astor Ezra 
G ebrem eth in  n ależy  do tzw. 
r,E w angelick iego K ościo ła  M e- 
kane Jezus w  E tiop ii” , n a j­
w iększej d en om in a cji prote ­
stanck iej w  tym  kra ju  (liczą ­
ce j przeszło  330.000 w y zn a w ­
ców ), w  latach  1970— 77 z a j­
m ow ał on  stan ow isko członka 
K om itetu  W y k on a w czeg o  Ś w ia ­
tow ej F ed era cji Luterańskiej.

Tem at p racy  doktorsk ie j 
zrod ził się pod czas je g o  w ie ­
lo letn ie j pracy  eku m en iczn ej 
w  A fry ce , a szczególn ie  w  
Etiopii. A u tor uw ażał bow iem , 
że w y b ra n y  tem at u łatw i m u 
p row a d zen ie  d ia logu  m iędzy  
K ościo łem  P raw osła w n y m  E- 
tiopii a L uterańsk im  K o ś c io ­
łem  M ekane Jezus. W  te o lo ­
g icznych  rozm ow a ch  m iędzy 
tym i K ościo łam i w ie lk ą  p o ­
m ocą  m og ła b y  stać się d ok ­
tryna patriarch y  A lek sa n d ry j­
sk iego C yry la  (421— 444), u - 
zn aw an ego w  E tiopii za w ie l­
k iego  O jca  K ościo ła . Pastor 
G ebrem eth in  za ją ł się w  sw ej 
pracy  dok torsk ie j badaniem  
m yśli teo log iczn e j patria rch y  
Cyryla, jeg o  ch rysto log ii i r o ­
zum ien ia eucharystii. Zdaniem  
autora pracy , nauka eu ch a ry ­
styczna, w y w o łu ją ca  n ajm n ie j 
kon trow ersji, w ie le  posłuży 
przyszłem u  d ia log ow i lu terań - 
sk o-p raw osław n em u .

K O N G R E S M U Z U Ł M A Ń S K I 
Z A  D IA L O G IE M  

Z  C H R ZE Ś C IJA N A M I

Z a  k on tyn u ow a n iem  dia logu  
m u zu łm a ń sk o-ch rześcija ń sk ie - 
go  w y p ow ied z ia ł się ostatnio 
sekretarz gen era lny  Ś w ia to ­
w ego  K ongresu  M u zu łm ań ­
sk iego w  M ekce, dr Inam ulah  
K han  (z K araczy).

Jego zdan.em , d ia log  p rzy ­
czyn i się d o  u m ocn ien ia  
p rzy jaźn i n arod ów  i p ok o ju  
p ow szechn ego, tak  u pragn io ­
nego na św iecie . D ia log  ma 
duże znaczenie, je że li w eźm ie ­
m y p od  uw agę rozm ow y  p r o ­
w adzon e m iędzy  tak w ie lk im i 
relig iam i św iata, jak  islam  i 
ch rześcijań stw o.
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Z prasy starokatolickiej

p r E s e n c e
CATHOLIQUE ^  CHRfiTIENNE
MENSUEL VIEUX-C ATH0LIQU E UNITtf  T.IBERTŁ C H A R IT E

M iesięczn ik  „P resen ce " —  w y d a w n ic tw o  K ościo ła  C h rześcijań sk o- 
k a to lick iego  S zw a jca rii — w  n um erze z 1 stycznia 1978 roku zaw iera  
m .in. c iek a w y  artykuł B iskupa L eon a  G authiera  o sesii M ięd zyn aro­
dow ej K on feren c ji B isk u p ów  S tarokatolick ich , która  od b y ła  się w  
dn iach  od 18— 21 październ ika  1977 rok u  —  p o  raz p ierw szy  w  Scran - 
tonie, w  P en sy lw an ii, w  U S A . B iskup G auth ier p iszs o Seranton ie
i o P olsk im  N a rod ow y m  K a to lick im  K oście le :

„S cranton , m iasto liczą ce ponad 100 tys. m ieszka ń ców , je s t  o środ ­
kiem  naszego K ościo ła  w  A m ery ce  od ch w ili jeg o  zorga n izow a nia  w  
1907 roku . (B p  G auth ier uiuaża. że  p oczą tk iem  zorga n izow a nia  P N K K  
hył rok  1907, tj. rok  p r zy ję c ia  p rzez  Bpa F ranciszka  H odura sakry  
b isku piej w U trechcie . W  K o śc ie le  N a rod ow ym  za datę zo rg a n izow a ­
n ia  K ościo ła  uważa się  rok  1897, gd yż  w  tym  rok u  K s F ranciszek  H o ­
dur stanął na cze le  p o lsk ich  g órn ik ów  scra n tońsk ich . k tó rzy  u tw o ­
rzy li n iezależną  parafię  —  przyp . red .) Tam. rezy d u je  „P rim e B ish op ” , 
k tórym  je s t  ak tualn ie B p  Tadeusz Z ieliń sk i, tam  się zn a jd u je s em i­
narium  kszta łcą ce d u ch ow n ych , tam  m ieszczą  s ię  biura adm in istracji 
K ościoła . W  ciągu  70 łat K ośció ł ten  stał się n a jw ięk szym  K ościo łem  
S tarokatolick im . L iczy  on 5 d iecez ji z r ezyd en cja m i b isku p ów  w  
Seran ton ie. M anch esterze, C hicago, B ięffało i T oron to  (K anada). 
S zóstym  biskupem  je s t  B iskup N aczelny  f.,P rim e B ishop "), k tó ry  k ie ­
ru je  K ościo łem  w sp ó ln ie  ze  w szystk im i biskupam i, d olicza ją c do t e ­
go m isję  w  B razylii. K ośció ł, w raz ze sw oim i 275.000 w iern ych , s ta ­
n ow i w ię c e j  n iż p o ło w ę  w szystk ich  sta rok a to lik ów  w  św iecie , tj. w  
H olandii, RFN, Szw ajcarii, A ustrii, C zech osłow a cji, Jugosław ii, 
P olsce , F rancji i W ło sz ech ” .

W  dalszej treści artykułu  B p G auth ier pisze, że  K ośció ł w  A m e ry ­
ce  m oże p o d ją ć  obecn ie  d ecyz ję  d otyczącą  zm iany sw ej dzia ła lności 
re lig ijn e j. E poka w ie lk ie j em igra cji P o la k ów  d o  U SA sprzed p ie r w ­
szej w o jn y  św ia tow ej daw n o m inęła. M łod e  gen era c je  nie zap om in a ­
ją  w p ra w d zie  o sw oim  p olsk im  p ochodzen iu , a le czu ją  się w  p ie r w ­
szym  rzędzie A m eryk anam i, stąd zaistniała  k on ieczn ość  w p ro w a d ze ­
nia język a  angielsk iego d o  liturgii, ob ok  n abożeń stw  od p raw ian ych  
dla starszych  w  język u  polskim . W  zw iązku  z n ow ą  sytu acją  zaistn ia­
łą w  polsk im  K oście le  w  U SA, K ie ro w n ictw o  K ośc io ła  zsiczyna rozu ­
m ieć p otrzebę ściśle jszego pow iązan ia  z K ośc io łem  Starokatolick im , 
p oczucia  głębszej z n im  w sp óln oty . T en  prob lem  b y ł p rzedm iotem  
dyskusji M K B S  w  Serantonie. D ysk u tow an o także nad k on ieczn oś- 
nnścią u jed n o licen ia  liturgii w  ca łym  K o śc ie le  S tarok ato lick im  i z o ­
b ow ią za n o  K om is je  L iturgiczn ą  do a k ty w n ie jszego  działania  w  tym  
kierunku . P ostan ow ion o  u jed n o lic ić  w  p ierw sze j k o le jn ości ryt sa­
kram entu  św ięceń .

Biskupi ^wracali także u w agę na k on ieczn ość  lepszej in fo rm a cji i 
k oord y n a c ji dz ia ła lności p oszczególn ych  K ośc io łów , zw łaszcza  w  spra ­
w ach  od n ow y  nauczania re lig ijn ego , w p row a d zen ia  n ow y ch  form  
służby liturg iczn ej, u ak tyw nien ia  m łodzieży , pog łeb ien ia  żvcia  du ­
ch ow eg o  w iern ych . S tosunek K ościo ła  do innych  w yznań  ch rze śc ija ń ­
skich  by ł rów n ież  przed m iotem  obrad  K on feren cii. C hodziło  o to. aby 
za im ow a ć jed n ak ow ą  postaw ę w  kontaktach  z K ościo łem  A n g lik a ń ­
skim . P raw osła w n y m . R zy m sk ok a to lick im , ze  Ś w ia tow ą  R adą  K o ś c io ­
łów .

Szczesólnn  u w agę zw rócon o  na spraw ę o rd y n a c ji kob iet. Synod 
G eneralny  K ościo ła  S tarok ato lick ieg o  w  S zw a jca rii p o w o ła ł w  cze rw ­
cu 1977 roku  sp ecja ln a  k om isję  do zbadania teao problem u. gdvż o o -  
z.vtvwne d e cy z je  n o d je le  odn ośn ie  ord yn a cii k ob ie t przez K ośció ł 
E piskopalny w  U SA  i K ośció ł A n glik ańsk i w  K anad zie  w ym ag a ją  
za jęcia  w ła śc iw eg o  stanow iska. N asz K ośc ió ł w  A m ervce  —  pisze 
B iskup G auth ier —  za w ies ił in terkom unię z K o śc io łem  E piskopalnvm  
w  U S A  i z K ośc io łem  A n g lik ań sk im  K a n a d v  do czasu  zw ołan ia  Sy 
nodu  G en cra ln eso  jesien ią  1978 roku. Z  d ru e ie j strony K ośc ió ł S taro­
k atolick i w  R FN  u trym u ie  in terkom unię, lecz n ie n ozw ala  o rd y n ow a - 
nvm  k ob ie tom  na spra w ow a n ie  liturg ii w  sw oich  m iejscach  kultu. 
R rzstrzy sn a ć  ten p rob lem  dla ca łego  starok ato licvzm u  w ładn a  iest 
<-vlko M ięd zyn a rod ow a  K on feren c ja  _ B isk u p ów  S tarokatolick ich . 7 
new nością  b id z ie  to przedm iotem  K o n fe re n c ji w  m aju  1970 roku  w  
A m ersfoort ko ło  U trechtu.

W  zakończen iu  spraw ozd an ia  z ob ra d  M K B S  w  Serantonie, które 
w  w ie lk im  sk rócie  p od a jem y  do w ia d om ości C zyteln ikom  ..R odziny” , 
B iskup G auth ier w yra ził w d z ięczn ość  w  im ien iu  w szystk ich  uszestni- 
k ów  za w ie lk ą  gościn ność, k tórej doznali od  sw oich  „am erykań sk ich  
b ra c i” .

P ierw szy , n o w o ro czn y  n u m er „P resen ce ’ ’ za w ;tra  także trzecią 
czgść artykułu  pt. „U n e  v ie  n ou veIle ’ ' —  N ow e  życie. A utorka. L ilia ­
nę K ram er, p isze o kon ieczn ości od n ow y  naszego życia  zgodn ie  ze 
w skazaniam i Chrystusa. B óg  w ym ag a  od nas, abyśm y p od dali się 
ca łk o w ic ie  Jego k ierow n ictw u , a w ted y , stosow n ie do przepow ied n i 
p roroka  E zechiela , z naszych  cia ł usunie serce  kam ienne, a da nam  
serce z ciała, abyśm y m ogli p ostęp ow a ć zgodn ie  z Jego ustaw am i, 
strzegli Jego p ra w  i w y p e łn ia li je . I będziem y J ego  ludem , a On b ę ­
dzie naszym  B ogiem  (Ez 11,19— 20).

Z  części p ośw ięcon e j w ia d om ościom  o  K oście le  C n rześcijań sk ok a - 
to lick im  w  S zw a jcarii d ow ia d u jem y  się o tym , że B p L eon  G authier 
p ośw ięcił dnia 5 stycznia  br. n ow ą, p iękną kapliicę w  C h en e-B ou rg  
i od p ra w ił w  niej u roczystą M szę św. W  n iedzielę, dn ia  29 stycznia, 
w y g łos ił w  te lew iz ji szw a jca rsk ie j od czyt o  ekum enizm ie. Inne w ia ­
dom ości dotyczą  p rzew ażn ie  p rzeb iegu  T ygodn ika  M od litw y  o Jedność 
C hrześcijan .

M iesięczn ik  „P resen ce", ch o ć  zaw iera  za led w ie  12 stron, jest p is ­
m em  in teresu jącym  i w  sposób  krótk i, rzeczow y  in form u je  o życiu  
K ościo ła  C h rześcijań sk ok ato lick ieg o  S zw a jcarii oraz ca łe j w sp óln oty  
starokatolick ie j.

(HRIfTKATHOLI -
5C H 6

KIRCHtNBLATT
Inny organ tego sam ego C h rześcijań sk ok a io lick iego  K ościo ła  S z w a j­

c a r i i—  „C hristkatholisches K irch en b la tl” —  w  n um erze 25 z  10 gru d ­
nia ub.r. na czo łow y m  m ie jscu  d ru k u je  artykuł pani L ilianę K ram er 
pt. „N a drodze do teologii k o b ie ty ” . A u torka  artykułu  porusza  bardzo 
aktualny p roblem . C hociaż ostatnio w ie lu  teo log ów  w y p ow ia d a ło  się 
w  tym  w zględzie , to jed n ak  uw agi k ob ie ty  w  spraw ie rów n ou p raw  
n ienia kob iet w  K ośc ie le  m ogą  za in teresow ać także p o lsk ieg o  czy te l­
nika. O czyw iście , pan i K ra m er p ró b u je  u d ow od n ić  k on ieczn ość da ­
lek o  idącego rów n ou p raw n ien ia  kob iet w  K oście le , lecz stan ow isk o 
je j pod yk tow a n e  jest bardzie j solidarn ością  z kobietam i, n iż a rgu ­
m entam i teo log iczn ym i i b ib lijn y m i. „P o  grzech u  p ierw orod n ym  —  
p ow iad a  autorka —  zaistniał w rog i stosun ek  m ięd zy  m ężczyzna, i k o ­
bietą  J edyn ie m iłość m oże ten  stan p r z e z w y c ię ż y ć ” .

L. K ia m e r  m ów i o od w ieczn y m  p lan ie  B ożym  w  stosunku do lu d z­
kości. W olą  B oga  była  rów n ość  m ężczyzny  i kobiety . B óg stw orzył 
cz łow iek a  —  a w ię c  m ężczyznę  i k ob ietę  —  na sw ó j ob ra z  i sw o je  
p od ob ień stw o. A u tork a  uw aża, że do w ielu  sform u łow ań  b ib lijn y ch  
m ów iący ch  o k ob iecie  zak rad ły  się pew n e n ieścisłości, sprzeczne z in ­
ten cjam i O b ja w ien ia  B ożego, a p ow od em  tego by ły  fa łszyw e  p o jęcia  
ów czesn ych  ludzi. A u tork a  u k azu je  w zo ro w e  postacie św ią tob liw ych  
kob iet w  Starym  T estam en cie  i zw raca  u w agę na reh ab ilita cję  kob iet 
w  N ow ym  T estam encie. Jest zdania, że w  w ie lu  w yp a d k a ch  w s p ó ł­
czesne stanow isko K o śc io łó w  do ro li k ob ie ty  w  społeczności w ierzą ­
cych , stan ow isk o racze j n egatyw n e, w yn ik a  z silnego w p ły w u  k u l­
tury sem ick ie j i średn iow iecza .

ALTKATHOUSCHE 
KIRCHENZEITUNG

Ostatni numer ..Altkatholische Kirchenzeitung” , pisma 
Starokatolickiego Kościoła w  Austrii, również zamieszcza 
(w języku niemieckim) sprawozdanie sekretarza MKBS 
biskupa Leona Gauthiera z sesji Międzynarodowej Konfe­
rencji Biskupów Starokatolickich odbytej po raz pierw­
szy na lądzie amerykańskim —  siedzibie Polskiego Naro­
dowego Kościoła Katolickiego w  Serantonie. W periodyku 
czytamy dalsze relacje z jubileuszowych uroczystości lU0-le- 
cia Starokatolickiego Kościoła w Austrii, dowiadujemy się 
o rozmowach angielsko-prawosławnych, o przygotowaniach 
do Wszechprawosławnego Synodu. W rubryce ,.Z życia 
ekumenii i bratnich Kościołów” redakcja bardzo ciepło od­
notowuje jubileusz 50-lecia kapłaństwa Pierwszego Biskupa 
PNKK dra Tadeusza Zielińskiego, zamieszcza jego foto­
grafię. życiorys i relację z jubileuszowych uroczystości 
w  Serantonie.
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LEKCJE 
RELIGII

Czas Męki Pańskiej

P rzez n ajb liższe  dw a  tygodn ie  w sp ó ln ie  z 
ca łym  K ościo łem  p rzeżyw a ć b ęd z iem y  czas 
m ęki Pana Jezusa. W p ra w d zie  W ie lk i Post 
od  sam ego początku  w szystk im i n abożeń ­
stw am i n aw ią zu je  do ostatnich , bolesnych  
w yd arzeń  w  życiu  Z ba w icie la , a le  d op iero  
od dzisie jszej n iedzieli zaczyna się litu rg icz ­
n y  okres ża łoby  —  dni w ie lk ieg o  sm utku  p o  
zab itym  B aranku  B ożym , k tórego  K rew  
zg ładziła  grzechy  św iata.

K ażdy , kto straci! k ogoś b lisk iego, jest 
p rzygn ęb ion y  i sm utny. N a znak bólu  n oszo­
nego w  sercu  zakłada czarną opaskę, by  tak ­
że inni lu dzie  u szanow ali jeg o  ból. U nika też 
w szelk ich  h ałaśliw ych  rozryw ek  i tańca. K o ­
ściół, czcząc p a m ięć  cierp ień  i k rzy żow ej 
śm ierci sw ego Z a łożycie la , p rzyb iera  rów n ież  
zew n ętrzne  oznaki ża łob y  na n a jb liższe  dni. 
M ilkną radosne h ym n y śp iew an e w  czaśle n a ­
bożeństw , obrazy  i k rzyże p ok ry w a ją  f io le to ­
w e  zasłony. Od tych zasłon , od sm utku, k ła ­
d ącego się cien iem  na naszych  duszach , od  
ch m u ry bó lu  przysłan ia jącego  O blicze  B oga 
O jca , n iedziela  dzisiejsza  nosi nazw ę N ied zie ­
li C zarnej.

P rzy łą czm y  się, d rog ie  dzieci, do ogó ln ego  
n astroju  pow agi. P rzy lg n ijm y  ca łym  sercem  
do drzew a, na k tórym  kon a  nasz Z ba w icie l, 
n iech  się n ie czu je  sam otny. W yrazem  nasze­
go w sp ó łc ierp ien ia  n iech  będą u czyn k i p o ­
kutne. P ostara jm y  się na przyk ład  przez n a j­
b liższe  dni za ch ow y w a ć się cisze j w  szk ole  i 
w  dom u, w y rz ek n ijm y  się, z  m iłości do c ie r ­
p iącego  Pana, na ten czas u lu b ion ych  za­
baw , posp ieszm y częście j do św iątyn i, zw ła sz­
cza w  W ie lk im  T ygodn iu , a p rzed e  w szyst­
k im  od p ra w m y  dob rą  sp ow ied ź rek o lek cy jn ą  
i zap rośm y  Jezusa, b y  odp oczą ł w  naszym  
sercu.

Droga Krzyżowa

W p raw dzie  n ie m ożem y tow arzyszyć Z b a ­
w ic ie lo w i osob iście  w  k rw a w e j w ęd rów ce , 
którą  o d b y ł przed w iek am i, ale m ożem y b y ć  
blisko c ierp iącego  C hrystusa w  m od litw a ch  i 
rozm yślan iach . P od czas tam tej ostatniej d ro ­
gi, w io d ą ce j na m ie jsce  k a in i, n iew ie lu  ludzi 
w sp ó łc ierp ia ło  z P anem . E w angelia  w sp om i­
na jed yn ie  o  M atce B olesn ej i innych  n ie ­
w iastach  jerozo lim sk ich , a także o Janie 
apostole, k tóry  znalazł się p od  krzyżem . P o ­
zostałych  u czn iów  spara liżow a ł strach i 
uciekli. Jezus czu ł się bardzo op u szczon y  i 
c ierp ia ł z tego p n w du  tak sam o dotk liw ie , 
jak  od uderzeń  op raw ców . C h rześcijan ie  od 
początku  pragnęli w  jak iś  sposób  w y n a g ro ­
dzić sw em u  Panu  brak  w ięk sze j liczb y  ży cz ­
liw y ch  serc na stokach  G olg oty  w  ch w ili, gdy 
Z ba w ca , ob a rczon y  krzyżem , w sp in a j się na 
je j szczyt. Ścieżka, w  którą  w siąk ła  k rew  
Z ba w ic ie la , od  począ tk u  została uznana za 
m ie jsce  św ięte, a k ied y  ch rześcijań stw o  uzys­
kało  sw ob od ę , ze w szystk ich  stron  zaczęli do 
J erozo lim y  ściągać p ob ożn i p ielgrzym i, b y  
stąpać po k rw a w y ch  śladach  i ca łow a ć  k a ­
m ienie, b ęd ące  św iadkam i tragedii n a jw iek -
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szej w  d z ie ja ch : stw orzen ie  zab iło  sw ego 
S tw órcę .

D o dziś tłum y p ie lgrzym ów  w  każdy p ią ­
tek ciągną u liczkam i św iętego  m iasta, od 
placu , na k tóry m  stał k iedyś p a łac Piłata, 
aż do bazylik i G rob u  P ańskiego, sto ją ce j na 
szczycie  K a lw arii. P on iew a ż n ie w szyscy  m o ­
gą się w y b ra ć  w  daleką pod róż  do Palestyny 
oraz dlatego, że kra j ten w  ciągu h istorii 
często b y ł w  rękach  lu dzi n iechętnych  
ch rześcijań stw u , rozp ow szech n ił się ju ż  w  
średn iow ieczu  zw ycza j przenoszen ia  ja k b y  
m ie jsc  św iętych  w  czasie i przestrzeni. Z a ­
częto  m a low a ć i rzeźb ić sceny bolesne j d ro ­
gi i rozm ieszczać je  w  k apliczkach  ob ok  
św iątyń  lub w ew nątrz k ościo łów . P rzech o ­
dzono  ze śp iew em  od obrazu  do obrazu  i 
rozw ażan o ze skruszonym  sercem  treść 
przedstaw ion ą  na m a low id ła ch . T ak p ow sta ­
ły  stacje  D rogi K rzy żow ej —  n a jw y m o w ­
n iejszego n abożeństw a w ie lk opostnego . S ta­
c je  m ożna  ob ch od z ić  w sp ó ln ie  lub  p o je d y n ­
czo.

O bok  p od a ję  „D rogę  K rzy żow ą  dla  n a j­
m łod szy ch ” , którą  pam iętam  jeszcze  ze sw e ­
go dzieciństw a. M ożna n au czy ć się na p a ­
m ięć tego tekstu lu b  przepisać go d o  n otesi­
ku. B ędzie  nam  bardzo p om ocn y  w  p rzeży ­
w an iu  ja k  n a jlep ie j m ęki Pana Jezusa. Przed 
lub  po M szy św. p rze jd źm y  w szystk ie  cz ter­
naście  stacji, od m a w ia ją c  p rzy  każdej o d p o ­
w ied n i tekst. O b ch od ząc często D rogę K rzy ­
żow ą  n au czym y się n aślad ow ać Jezusa.

Uroczystość 
Zorganizowania PN KK

O bchód  D rogi K rzy żow e j je s t  w span ia łą  
m od litw ą , k tórą  m ożna o fia row a ć  w  różn ych  
w ażn ych  in ten cjach . D zisie jszą  D rogę K rzy żo ­
w ą  zech cie jc ie  z łożyć cierp ią cem u  Panu ja k o  
h ołd  za łaskę zorgan izow an ia  P olsk iego N a­
rod ow eg o  K a to lick iego  K ościo ła . W  m arcu  
1898 roku  pow stała  w  Scranton ie, w  Stanach 
Z jed n oczon y ch , p ierw sza  p ara fia  n iezależna 
od  R zym u, ja k o  za lążek  szybko odtąd w zra ­
sta jące j p o lsk ie j gałęzi K ościo ła  C h rystu so­
w ego . Nasi bracia  w  A m eryce , b y  u p am ięt­
n ić ten h istoryczn y  m om ent, og łosili drugą 
n iedzielę  m arca  Ś w iętem  Z organ izow an ia  
P olsk iego N a rod ow eg o  K ościo ła  K a to lick iego  
w  A m eryce . Ł ą czym y się z n im i w  m od litw ie  
d z ięk czyn n ej i ży czy m y  K o śc io ło w i w  A m e ­
ryce, b y  n ieugięcie  trw ał przy  K rzy żu  C h ry­
stusa dla  dob ra  w szystk ich  P o la k ó w  na o b ­
czyźnie.

Wyrok śmierci
K a jfa sz  i n a jw yższa  rada ży d ow sk a  n ie 

uznali w  C hrystusie Syna B ożego. W y zn a ­
nie Jezusa p otrak tow a li ja k o  b luźn ierstw o 
i za b lu źn ierstw o skazali G o na śm ierć,

Z god n ie  z p raw em  p ow in n i by li u k am ien o­
w a ć  skazańca Jedn ak  n ie  czynią tego. N ie ­
n aw iść  do M istrza z N azaretu  d y k tu je  im  
szukanie ok ru tn ie jszgo  rod za ju  śm ierci. W y ­
bra li hańbę ukrzyżow an ia , przezn aczon ą  dla 
n a jw ięk szych  zbrod n iarzy  i p rzestęp ców  p o ­
lityczn ych . K rzy żow a ć  m og li ty lko R zym ian ie  
na m ocy  w yrok u  nam iestn ika  cesarsk iego na 
P alestynę —  P iłata  P on cju sza . O św icie , w  
piątek, ciągn ąc w ięźn ia  ze sobą, przyszyli 
kapłan i p od  dom  prokuratora . P iła t zd ziw ił 
się n iepom iern ie  tak w czesną  w izy tą  n a j­
w yższych  d osto jn ik ów  ży d ow sk ich , ale p o z ­
n aw szy  w ięźn ia  d om y ślił się, o co  chodzi 
arcyk a p ła n ow i i je g o  św icie . ,,Jakie osk ar­
żen ie w n osic ie  p rzec iw  tem u  cz ło w ie k o w i? ”
—  zapytał. Ż ydzi poczu li się oskarżeni. Są­
dzili, że ob ecn ość  arcyk ap łana  zm usi P iłata  
do zan iechan ia  dochodzen ia . Z nutą zn ie ­
c ierp liw ien ia  o d p o w ia d a ją : „G d y b y  ten nie 
b y ł z łoczyń cą , n ie  w yd a liby śm y  go tobie. On 
pod burza  lu d  p rzeciw  cesarzow i...”

P iłat stał się jeszcze  bardzie j czu jn y , gdyż 
zw ietrzy ł podstęp. G d yb y  Jezus głosił coś 
p rzec iw  w ła d cy  cesarstw a, P iłat ju ż  d aw n o 
m ia łby  go p od  k luczem . Szpiedzy  rzym scy 
n ie jed n ok rotn ie  w  przebraniu  słuchali nauk 
Chrystusa, ale n ie znaleźli w  n ich  n iczego, 
co  zagraża łoby  bezp ieczeń stw u  państw a. J ed ­
nak posta w ion ego  przez Ż y d ó w  zarzutu nie 
m óg ł P iła t p ozosta w ić  bez badania. Ś ledztw o 
trw a ło  ch w ilę  i u tw ierd ziło  p rokuratora  w  
przekonan iu , że  w ięz ień  jest ca łk o w ic ie  n ie­
w in ny . R ozp oczą ł w ię c  starania, m a ją ce  na 
celu  u w oln ien ie  Jezusa. P op e łn ił jed n ak  fa ­
ta ln y  błąd. C hcąc zasp ok oić k rw iożerczych  
p rześ la d ow ców  i osk arżycie li Jezusow ych, 
skazał w ięźn ia  na karę ch łosty, czy li b ic z o ­
w ania.

Ż o łn ierze  w y k o n u ją cy  rozk az  dodali u drę­
czon em u  Z b a w ic ie lo w i jeszcze  jed n ą  bo lesną  
kaźń, zak ład ając M u na g łow ę  k oron ę  z c ie r ­
nia. P iła t w y p row a d z i! w ięźn ia  na taras, licząc, 
że Jego ża łosn y w idok , rany, k rew , korona 
c ie rn iow a  w zru szy  serca tłu m ów  i nasyci n ie ­
n aw iść kapłańską. Jakże się m y li!! N a w i ­
dok  Jezusa zew sząd  rozleg ł się potężn y 
k rzy k : „U k rzy żu j g o ! Jeśli go n ie ukrzyżu­
jesz, osk a rżym y  c ię  przed cesa rzem !’ 1 P iłat 
w  o b a w ie  o w ygod n ą  posadę, za tw ierdził 
żądan ie^kapłanów , p od p isu ją c  na Jezusa w y ­
rok  śm ierci k rzy żow ej. B y  u sp ok o ić  w łasne 
sum ienie, u m ył przed  tłum em  sw o je  ręce, 
m ów ią c : „N ie  jestem  w in ien  k rw i teg o  sp ra ­
w ie d liw e g o ” . Jezus p oszed ł na krzyż.

W  w a lce  o  sp ra w ied liw ość  nie w o ln o  się 
uginać. Z lo  używ a gw ałtu  i z n iczym  się n ie 
liczy. W a lcz  zd ecydow an ie , m iod y  p rzy jacie lu , 
z pokusam i i staw aj zaw sze m ężn ie  w  o b r o ­
n ie krzyw dzon ego . N ie  u sp ok oi tw ego  sum ie­
n ia u m ycie  rą k : n ie u sp ra w ied liw ia j się, że 
n iby  w  p o jed y n k ę  n iew ie le  da  się zrob ić . 
Jeśli w szyscy  u czn iow ie  C hrystusa będą 
ch cie li zaw sze iść  za sp ra w ied liw ośc ią  — 
sp ra w ied liw ość  na pew n o  zw ycięży .

KSIĄD Z ŁU K ASZ



D R O G A  K R Z Y Ż O W A
dla najmłodszych

S ta cja  I
Piłat skazuje na śmierć Pana Jezusa

Siucha P an  Jezus sądu Piłata  
I sam  ch ce  um rzeć za grzech y  św iata.
Jakiś T y  dobry , Jezu  kochany,
Że chcesz być za nas u k rzyżow an y.

S tacja  II 
Pan Jezus b ierze  krzyż

B ierze P an  Jezus k rzyż na ram iona,
B y  na ty m  krzyżu  za lu d zi skonać.
U m rzeć na krzyżu, Jezu, Ci trzeba,
B y nam  o tw orzy ć  b ram y d o  nieba.

S tacja  III 
P ierw szy  upadek

P an  Jezus pada p od  ciężk im  drzew em , 
K a ci G o b iją  i ciągn ą  z gn iew em .
Z a  to, że  cierp isz, Jezu, tak  srodze,
Chcę iść  za  T obą  w  k rzy żow ej drodze.

S tacja  IV
Spotkanie Pana Jezusa z Matką Bolesną

M atka N ajśw iętsza  Syna spotkała,
Z  w ie lk ieg o  sm utku b a rd zo  płakała.
N ie p łacz , P an ienk o  N ajśw iętsza , w ięce j, 
K och a  Cię każde serce  dziecięce.

S ta cja  V  
Szymon pomaga Panu Jezusowi

N ieść k rzyż pom aga S zym on  z C yreny.
Jak b y  Ci u lżyć, Jezu, ju ż  w iem y :
K ied y  p om ogę  innym  w  potrzebie, 
P rzy jm ij to, Jezu, b o  to d la  C iebie.

S tacja  VI 
Weronika ociera twarz Zbawiciela

K lęk a  przed  P anem  i W eron ika ,
P od a je  czyste  p łó tn o  ręcznika,
A  na n im  tw arz się od b ija  św ięta.
D aj, n iech  T w ą  m ękę zaw sze pam iętam .

S tacja  V II 
D rugi upadek

U pada Jezus ju ż  po raz drugi,
B iją  G o kaci, P iłata  słudzy.
B y  C ię pocieszyć, Jezu kochany, 
P osłu cham  starszych  — o jca  i m am y.

Stacja V III 
Spotkanie 2 plączącymi niewiastami

Ś w ięte  n iew iasty  w y sz ły  na drogę,
P łaczą , że P anu  p om óc  n ie  m ogą.
Już się pop ra w ię , źle  ro b ić  nie chcę,
B y T w o je , Jezu, p oc ieszyć serce.

Stacja IX  
Upadek trzeci

T rzeci raz Jezus na drodze  pada.
B ije  G o, c iągn ie  k a tów  grom ada.
Ja ob ie cu ję , m ój Jezu, T ob ie ,
Ż e in n ym  dzieciom  k rzy w d y  n ie  zrobię.

S tacja  X  
Zdjęcie szat i. Pana Jezusa

Stoi Pan Jezus odarty  z sukni,
O ja k że  cierp i, jak  bardzo sm utny,
B o to za brzy d k ie  m yśli i czyny 
C ierp i tak bardzo Jezus n iew inny.

S tacja  X I  
Przybicie do krzyża

G odzina  śm ierci ju ż  się przybliża ,
K aci p rzy b iją  Pana do krzyża.
K ied y  tak cierp isz, Jezu  kochany,
C ału ję  T w o je  n a jśw iętsze  rany,

S tacja  X II  
Pan Jezus um iera

Jezus p rzyb ite  w y cią g n ą ł ręce,
U m iera  za m nie w  ok rop n e j m ęce,
W ięc g d y  do złego ch ęć  m n ie ogarnie, 
W spom n ę, coś, Jezu, w y cierp ia ł dla m nie.

Stacja  X III  
Zdjęcie z krzyża

Z d e jm u ją  z krzyża najśw iętsze ciało,
B y  na dzień św ięty  nie pozosta ło.
D zięk u ję  T ob ie , Jezu kochany,
Za T w o ją  mękę, za T w o je  rany.

S tacja  X IV  
Grób Pana Jezusa

L eży  Pan Jezus u m arły  w  grobie,
M atka B olesna p łacze w  żałobie.
S p raw  to, o  M atko N iepokalana,
N iech a j n ie  sm u cę Jezusa Pana.
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CO PO VIII KLASIE?

Dobrze wybrać 
to znaczy

*  9 'przemyśleć
Z b liża  się czas, k iedy u czn iow ie  m uszą 

określić, k im  ch cą  być, jak i zaw ód  w y k o n y ­
w ać. Od tego za leży  k o le jn y  etap k ształce­
nia się, p rzygotow an ia  do przyszłego zaw odu . 
Z a d ow o len ie  z w y k on y w a n e j p racy  to jeden  
z zasadn iczych  czy n n ik ów  d ecy d u ją cy ch  o 
bardziej lub m niej udanym  życiu  człow ieka. 
W p ra w d zie  zaw ód  m ożna  zm ienić, ale zd o­
b yw a n ie  od pod staw  n ow y ch  k w a lifik a c ji 
przysparza  zbyt duża w ysiłk ów  i kosztów  za ­
rów n o  osob istych , ja k  i społecznych . Oto 
k rótk ie  uw agi na tem at p rzygotow an ia  m ło ­
dzieży  d o  w y b o ru  zaw odu .

Wybrać to znaczy przemyśleć. U czeń w ie, 
że  m a p raw o  sw ob od n eg o  w y b oru  zaw odu, 
a le  w  w iek u  14— 15 lat, w  okresie d o jrzew a ­
nia, nad ra cjam i rozu m ow y m i często góru ją  
stany u czu ciow e. Zam iast realnych  zyczeń  za ­
w od ow y ch , w  p sych ice  za lega ją  m arzenia  za ­
w od ow e , z k tórych  trudno sam em u się w y z ­
w o lić . P otrzebn a  jest p om oc dorosłych , prze ­
de w szystk im : n au czycie li, rod ziców , pra ­
cow n ik ów  p la ców ek  sp ecja listyczn ych , p o ­
radni w y ch o w a w czo -z a w o d o w y ch  i poradni 
m ed ycyn y  szkolnej.

Zacznijmy od szkoły...

Już od V  klasy szkoła  p row ad zi, a p rzy ­
n a jm n ie j p ow in n a  p row a d zić , p la n ow ą  p ra ­
cę uśw iadam iania  zaw od ow eg o. N azyw a się 
to or ien tacją  zaw od ow ą . U czeń  zd ob y w a  in ­
fo rm a c je  o  znaczen iu  p racy  w  życiu  cz ło w ie ­
ka, zap ozn a je  się z p od sta w ow y m i gałęziam i 
gospod ark i kraju .

Czy nauczyciele są odpowiednio przygoto­
wani do prowadzenia orientacji zawodowej?

Od w ie lu  lat porad n ie  w y ch o w a w c z o -z a w o - 
d o w e  system atyczn ie  szkolą  nauczycieli. W y ­
dano sp ecja ln y  in form ator, b y  stan ow ił p o ­
m oc m etodyczn ą  dla  nauczycie la . W  p rze ­

w a ża ją ce j w ięk szości potra fią  w ięc  p e łn ić  ro ­
lę d ora d ców  za w od ow y ch , n ie ty lko in fo r ­
m ow a ć o szkołach  i zaw odach , ale rów n ież  
u k ieru n k ow yw a ć in d yw id u a ln y  w ybór. Przez 
w ie le  lat ob serw u ją  ro zw ó j uczn iów , znają 
poziom  ich  zd olności i u m iejętn ości, k ieru ­
nek zain teresow ań , cech y  charakteru , stan 
zd row ia  i ew entua ln e  O dchylenia od  norm y. 
W  trud n ie jszych  w ypad k ach , gdy sam i nie 
p otra fią  d orad zić  u czn iow i, k ieru ją  go  d o  re ­
jo n o w e j p orad n i w y ch o w a w czo -z a w o d o w e j.

P orad n ie  za jm u ją  się przede  w szystk im  
m łodzieżą  z różn ym i w adam i fizyczn ym i lub 
p rzew lek ły m i ch orobam i. Także uczniam i 
p rzeży w a ją cy m i k on flik t w ew n ętrzn y , np. z 
p ow od u  różn ych  stanow isk  co  d o  w yboru  
szk o ły : w łasnego  i rod ziców . M ogą  b y ć  r ó w ­
nież inne p rzyczyn y  u n iem ożliw ia ją ce  u czn io ­
w i zrea lizow an ie  pragnień  za w od ow y ch .

Przykład

O p ow iem  o  ch łopcu , k tóry  chciał zostać 
m arynarzem , a ostateczn ie zd ecy d ow a ł się na 
szkołę roln iczą . P rzypad ek  n ietyp ow y, ale 
obra zu ją cy , na czym  polega  p om oc  poradni 
w  sytu acji w ew n ętrzn ego  k on flik tu  ucznia.

K azik  p rzy jech a ł do nas sam  B ył zd en er­
w ow a n y  —  m ów i dyrektor W o je w ó d zk ie j P o ­
radni W y ch o w a w cz o -Z a w o d o w e j. ,,M am a  i

tato ch cieliby , ż eb y m  zosta ł w  g osp od a rsitilt  
ch oć dają m i w olną  ręk ę . N au czyciel radzi li 
ceu m  ogó ln ok szta łcą ce , bo m am  d obre  s t i p 
nie. Ja m arzą o  za w od zie  m arynarza, z w ie ­
dzaniu  o b cy ch  kra jów . U m iem  d obrze  
w ać, czyta m  ty lk o  książki p od różn icze. Alw 
w iem , co  ze sobą zrob ić , a ju ż  n ied łu go trz e ­
ba składać pod an ia” ,..

N a jp ie rw  p sych o log  p orozm a w ia ł z Kazi* 
kiem . Z ebra ł w ia d om ości na tem at je g o  z d r o ­
w ia, r o zw o ju  fizyczn ego  i u m ysłow ego , naukj 
w  szkole i kon tak tów  z rów ieśn ikam i, w a ­
ru n k ów  dom ow ych . D ow iedzia ł się też, żs 
K azik  lubi dużo ch od zić  i w y k on y w a ć  pract; 
fizyczną . In teresu je  się pracą  rod ziców , często 
zastanaw ia  się, co  m ożna  by  w  gospodarstw ie  
zm ien ić, u lepszyć. Ż le  znosi hałas. U czy  siij 
dobrze, jest dok ładny, system atyczny, ale p o ­
w oln y . L e k c je  od rab ia  4— ś g o d z in ; kolegom , 
ja k  tw ierdzi, w ystarczą  n a jw y że j dw ie. 
„ W szy s tk o  m u szę u m ieć  —  w y jaśn ia  — bo  
gd y czeg oś  n ie je s te m  p ew ien , bardzo  się 
d en erw u ję  i p rzy  od p ow ied zi słow a n ie m og ę  
w yk rz tu sić” .

P rzep row ad zon e badania psychologiczni.3 
w yk aza ły , że ch łop a k  jest zdolny , m a z a in ­
teresow an ie  b io log iczn o -ch em iczn e , dobrze o ­
pa n ow a ł m ateria ł nauczania w  szkole pod  ■ 
s tow ow e j. Lekarze stw ierd zili u n iego w adi; 
w zrok u  i w zm ożon ą  p ob u d liw ość  n erw ow ą  o 
cech ach  n erw icow y ch . Orztkl?, że n ie  p o w i­
n ien  w y k o n y w a ć  za w od ów  w ym ag ają cych  
d obrego  w zrok u , pracy  na w ysok ościa ch  ora;/ 
p o w o d u ją ce j n ap ięcia  n erw ow e. To o rze cze ­
nie d y sk w a lifik ow a ło  go ja k o  kandydata  dc 
zaw odu  m arynarza.

I zn ów  rozm ow a, najtru dn iejsza . C h łop iec, 
p u szcza jąc w od ze  fan tazji, u tożsam ił się i  
p ostacią  m arynarza, p od różn ik a  zw ied za jące  
go o b ce  kraje. Z ad an iem  p sych o loga  by ło  ta ­
kie p op row a d zen ie  rozm ow y, b y  zroz u m ia ł 
że m usi zrezygn ow ać ze sw ych  m arzeń  i z a ­
a k cep tow a ć rzeczyw istość.

R ozw a ża ją c  w y b ó r  in nego  zaw odu , przy 
p o m o cy  psychologa  zaczął g łośn o  m yśleć 
P rzy  om aw ian iu  różn ych  za w o d ó w  stop n io ­
w o  doszli do ro ln ictw a . K azik  zdał sobie 
spraw ę, że praca  roln ika  w oln a  jest od  n ad ­
m iern ego  hałasu, k tóry  go  tak d en erw u je . 
N ie m usi spieszyć się, tak ja k  w  przem yśle 
p rzy  m aszynach. N ie przeszkadza osłabiony 
w zrok . P racę roln ika , dobrze mu znaną z co ­
dziennych  za jęć ro d z icó w  i w łasnych , zaczął 
p rzym ierzać do siebie. U znał, że w ła ściw ie  
ją  lubi, ty lko u p rzed n io  nie m yślał o n iej jak
o zaw odzie . Z d e cy d o w a ł się n a  szkołę  r o l ­
niczą. C zy zatrzym a się na d y p lom ie  te ch ­
nika czy  p ó jd z ie  na studia —- czas pokaże. W  
k ażdym  razie będzie  ro ln ik iem  z w yb oru , a 
m e  z przypadku  lub  kon ieczn ości.

H. W .

LEKARZ RADZI

Córki-nastolatki
W  naszym  k lim acie  dz iew czyn k a  12—  

16-letnia  d o jrzew a , zm ienia  się z dziecka 
w  kobietę. S zybk iem u  w zrostow i to w a rz y ­
szą duże zm iany  w ew nątrzorgan iczn e . 
G ru czoły  w yd z ie lan ia  w ew n ętrzn ego  za ­
czy n a ją  p rod u k ow a ć h orm on y  p łc iow e  
żeńskie, k tóre p o w o d u ją  zm iany natury 
f izy czn e j i psych icznej. W y stęp u ją  p ie rw ­
sze, zw yk le  jeszcze  n ieregu larne m ie ­
siączk i, sy lw etka  dziecka nabiera  cech  
sy lw etk i k ob iece j. P sych iczn ie  tśż d z ie w ­
czynka się zm ienia, sta je  się rozdrażn iona, 
n iezrów n ow ażon a , p rzew rażliw ion a , czę ­
sto p ła cz liw a  i kapryśna, czasem  a roga n c­
ka i w y b u ch ow a . N ie należy do rzadkości

w ystęp ow a n ie  w  ok resie  do jrzew a n ia  
trudności w  nauce, zw iązan ych  z szybkim  
nużen iem  się pracą  um ysłow ą, trud nościa ­
m i w  sk on cen trow an iu  się i skupianiu  
uw agi.

W ie le  m atek  n ie  rozu m ie  tych  zm ian 
i nadal p ostęp u je  z córk ą  tak, ja k b y  n ic 
się nie zm ieniło , ja k b y  to b y ło  tak ie  sa­
m o d z ieck o  ja k  przed rok iem  czy  dw om a. 
W y m a ga ją  posłuszeństw a „b e z  d y sk u sji” ! 
EEekt jest zw y k le  taki, że dz iew czyn a  za ­
cina  się, zam yka się w  sob ie  albo g łośn o 
i osten tacy jn ie  b u n tu je  się i p rotestu je. 
W  skra jn ych  w yp ad k ach  w  tym  okresie 
zd arza ją  się ucieczk i z dom u.

O czyw iście , że trudniej jest, niż żądać 
posłuszeństw a, p orozm a w ia ć z taką 15-let- 
n ią  osóbką, w y ja śn ić  je j trud ności i p r o ­
b lem y, p oz w a la ją c  sam ej w ycią gn ą ć w n io ­
ski. W  tym  tru d n ym  ok resie  trzeba z có r ­
ką rozm a w ia ć jak  z dorosłą , dać je j w y ­
p ow ied z ie ć  w łasne zdanie, dysk u tow ać, a 
nie ryg orystyczn ie  ty lko zak azy w ać i na ­
k a zyw a ć !

Jeśli jed n ak  chodzi o stronę fizyczną 
d z iew czyn k i w  w iek u  d o jrzew an ia , to tu 
m u sim y ją  często trak tow ać jeszcze jak  
dziecko —  szczególn ie  w  kw estii snu i o d ­

żyw ian ia . D orasta jący  organ izm  p otrzebu je  
nadal dużo snu. R egu łą  p o w in n o  b y ć  9 
godzin , a w  każdym  razie n ie  m n iej niż
8, z tym  że p ó jś c ie  na spoczynek  p o w in ­
no n astępow ać n a jp óźn ie j ok o ło  godziny 
22 .

D ziew czyn k i w  tym  w iek u  ja d a ją  ilo ­
śc iow o  tyle, co  osoby  dorosłe, ale w  ros­
n ącym  i ro zw ija ją cy m  się organ izm ie zna­
czn ie  w iększe jest zap otrzebow an ie  na 
b ia łko (m ięso, ryby , ja ja , sery) oraz na 
w itam iny , szczególn ie  w ita m in y  A  i E. 
C odzienna p o rc ja  s u r o w y c h  o w o có w  lu b  
w a rzy w  i d w ie  szklanki m leka p ow in n y  
b y ć  stałą regu łą  w  d iecie  nastolatki.

Jeżeli k ob ieta  n igd y  n ie  p ow in na  
oszczędzać na w od z ie  i m ydle , to tym  
bardziej dz iew częta  w  w ieku  d o jrzew a ­
nia. N je  krem y, pudry , cz y  szm inki, ale d o ­
bre, przetłu szczone m ydło , szczotka  i c o ­
dzienn y pryszn ic lub zm yw a n ie  ca łego 
ciała  c iep łą  w od ą  są n ajlepszym i k osm e­
tykam i w  tym  w ieku. Te cod zien n e h ig ie­
n iczne zab iegi da ją  jęd rn ość, e lastyczność
i g ład k ość skórze. Ż eby  zd row ie  i u rodę 
za ch ow a ć na dalsze d łu g ie  lata, trzeba p a ­
m iętać o tym  ju ż  w e  w czesn ej m łodości.

A.M .
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Stały Czytelnik „Rodziny" Pan 
Piotr P. (przebywający czasowa 
w Gdańsku) dzieli się z nami 
swymi kłopotami:

„ P o c h o d z ę  z d o ś ć  U c i n a j  r o d z in y  
m ieszkającej na wsi. N iestety, m ia- 
tem  im a n e dzieciństw o, gdyż w na­
szej rodzinie panowały ustawiczne 
kłótnie i nienawiść m iedzy rodzica­
mi. Dzieci z sąsiedztwa zawsze były  
zadowolone i uśm iechnięte, czego nie 
można było pow iedzieć o nas■ A tm os­
fera panująca w  dom u odbita się n ie­
korzystnie na naszych w ynikach w 
nauce. Jestem  człow iek iem  w ierzą­
cym  i praktyku jącym . Z aw sze w iec  
siaram sźę ivypeiniać w szystk ie ob o ­
wiązki, do k tórych  jaka katolik j e ­
stem  zobow iązany... Mam jednak p e ­
wien. problem , który  mnie nęka  i m e 
daje spokoju . Otóż ja i m oja siostra, 
kiedy przystępow aliśm y przed laty 
do 1 Kom unii św iętej, nie byliśm y 
w cześniej u spowiedzi, gdyż m e za­
dbali o to nasi rodzice . Nam zaś 
(m ieliśm y w tedy  7 i a lat) naw et do 
głow y nie przyszło, że przed p rzy ję ­
ciem  Komunii św iętej należało oczy­
ścić dusze przez Sakram ent Pokuty. 
Dręczą mnie m yśli, że  w szystk ie m oje  
dotychczasow e spowiedzi i Kom unie 
św ięte nic mi nia pom ogą . bo są nie­
ważne. Zdaje mi się chwilam i, że ja ­
kiś ciężki kam ień leży mi na sercus 
nie m ogę zaznać spokoju . Czy m oje  
obawy słuszne? P rosię  a pom oc 
w rozwiązaniu tego  problem u

D rogi P iotrze] S erdeczn ie Ci 
w sp ó łczu jem y . N ie dane Ci by ło  
zaznać szczęśliw eg o  dzieciństw a, 
k tóry m  cieszyć się m ogli inni 
T w o i rów ieśn icy . List T w ó j jesl 
jeszcze  je d n y m  potw ierdzen iem  
daw n o znanej praw d y, że  d z ie c ­
k o  m oże  się ro z w ija ć  p ra w id ło ­
w o  ty lk o  w tedy, jeśli m a za ­
p ew n ion e  n ie ty lk o  od p ow ied n ie  
w arunki m ateria lne (m ieszkanie, 
ubranie, w yży w ien ie ), ale rów n ież 
sp ok ój i c iep ło  ogniska d o m o w e ­
go, B rak  tych  czy n n ik ów  stw a ­
rza istotne trud ności w  rozw oju  
u m ysłow ym  dziecka , czego w y ra ­
zem  są np. słabe w y n ik i w  nau­
ce, oraz w y w iera  u jem n y  w p ły w  
na ludzką psych ik ę  n ieraz przez 
całe życie. Z d a rza  się bow iem  
często, że  dzieci n ie  zn a jd u ją ce  
zrozum ien ia  i serca w  dom u  ro ­
dzinnym , p ozb a w ion e  p raw d ziw ie  
rod zicie lsk ie j opiek i, szu ka ją  je j 
gd zie  indziej. N ierzadko też d o ­
stają się pod  w p ły w  złego to ­
w arzystw a  i schodzą na m a n ow ­
ce. T oteż przyk re  w spom nien ia  
z w łasn ego  dzieciń stw a  pow in n y  
stać się d la  C ieb ie  przestrogą  i 
n apom n ien iem , b y  w  przyszłości 
w  T w o je j rod zin ie  b y ło  inaczej.

Z d a ję  sob ie  rów n ież  spraw ę z 
lego , gdzie tkw i źród ło  T w o je g o  
n iepokoju . S łyszałeś zapew n e 
w ie lok rotn ie  o tym , że przed 
przystąp ien iem  do Sakram entu  
E ucharystii należy  w cześn ie j o ­
czy śc ić  duszę przez dob rą  sp o ­
w iedź. K to  zaś od w a ży łb y  się

św ia d om ie  p rzy ją ć  N ajśw iętszy  
Sakram ent w  grzechu  ciężk im , 
d op uszcza  się św iętokrad ztw a . Sw. 
P aw eł m ó w i: „K to k o lw ie k  by
ja d ł ch leb  i p ił z k ie lich a  P ań ­
sk iego  n iegodn ie, w in ien  będzie  
C ia ła  i K rw i P ańskiej... A lb o ­
w iem  kto je  i p ije  n iegodn ie, nie 
rozróżn ia ją c  C iała  Pańskiego, sąd 
w łasn y  je  i p i je ” ( ł  K or. I ł ,  
27— 29). Jednak grzech  św ię to ­
k radztw a  m a m ie jsce  ty lko w te ­
dy, gdy cz łow iek  m a św iadom ość, 
iż sum ien ie  jeg o  jest obciążon e  
grzecham i c iężk im i i w  takim  
stan ie —  lek cew a żą c obow iązek  
spow ied zi — p rzy jm u je  K om u nię  
św iętą.

Jest rzeczą  m ało  p ra w d o p o d o b ­
ną, b y  dzieck o  w  w iek u  7— 8 lat 
m iało  sum ien ie  ob cią żon e  g rz e ­
cham i ciężk im i. W  oparciu  o ta ­
k ie p rzek on an ie  prak tyk ow an o 
n iek ied y  dop uszczen ie  dz ieci do
I K om u n ii św ięte j bez u p rzed ­
n iej spow iedzi. B ow iem  w edług 
nauki K ościo ła , g rzech y  lekkie
—  czy li pow szed n ie  —  n ie  są 
p rzeszkodą w  p rzy jm ow a n iu  C ia­
ła Pańskiego. Jednym  zresztą ze 
sk utk ów  K om u n ii św . jest o czy sz ­
czen ie  duszy z grzech ów  lekkich . 
Jednak dla  sp ok o ju  sum ienia 
pow szeahnie  p rak tyk u je  się p rzy ­
stęp ow an ie  d o  spow iedzi przed 
p rzy ję c ie m  I K om u n ii św . W  o p i­
sanym  przypad ku  nie b y ło  na 
p ew n o  pełn e j św iadom ości. M iał 
w ię c  m ie jsce  n a jw y że j grzech 
m aterialny, n ie p oc iąg a ją cy  je d ­
nak za sobą  w iny.

G d y b y  nasuw ały Ci się jeszcze  
jak ieś w ą tp liw ości w  tym  w z g lę ­
dzie, rad z iłbym  w  w o ln e j ch w ili 
skontak tow ać się z proboszczem  
parafii p o lsk ok a to lick ie j w  G d a ń ­
sku, ul. 3 M a ja  21c, lub w  G d y ­
ni, ul. W arszaw ska 7. Ł am y n a ­
szego tygodn ika  są ogran iczone, 
w ięc n ie m ożem y obszern ie j z T o ­
bą dysku tow ać. Na p ew n o  w  b e z ­
pośred n ie j rozm ow ie  z d u ch o w ­
n ym  p olsk ok ato lick im  będziesz 
m óg ł rozw ik łać  w szystk ie  sw o je  
problem y.

Pan Józei M. z Lubartowa 
zwraca się do nas z nie mniej 
ważnymi problemami, dotyczący­
mi jego przyszłości. Pisze nam 
bowiem:

„ Czuję pow ołanie do kapłaństwa. 
Mam 20 lat, ale je s t  jed en  problem  
— brak m atury. Chciałbym  m ożliw ie 
jak najszybciej ukoń czyć Liceum  
O gólnokształcące i zd obyć maturę. 
Aie co będzie, jeśli przez te cztery  
lata, zanim ją zd obędę, stracę chęć  
do stanu kapłańskiego? Nie chciał­
bym , żeby  tak się siato. Mam nadzie­
ję, że mi w tym  pom ożecie. Chcę też 
nadm ienić, że  jestem  wyznania rzym ­
skokatolickiego, ale bardziej in teresu­
je  m nie K ościół Polskokatolicki. Co 
mam czynić, aby zostać w yznaw cą  
W aszego K ościoła? Pragnąłbym  ró w ­
nież poznać zasady i tradycje K o ­
ścioła P olskokatohckiego  oraz prawa  
i obow iązki jego  w yznaw ców . O ile 
to m ożliwe, prosiłbym  o różne w y ­
dawnictwa książkow e  i o Pism c św ię­
te. Chcę się też dow iedzieć, ile lat 
trwają studia teologiczne potrzebne  
do tego, hy zostać kapłanem ?” .

Drogi P rzy ja c ie lu ! Jest nam  
n iezm iern ie  m iło, że zw racasz się 
do nas o radę i pom oc w  sp ra ­
w ach  tak zasadn iczej w agi. 
Ś w iad czy  to b ow iem  o T w oim  
zau fan iu  do nas. M usim y Cię, 
n iestety, zm artw ić, gdyż w  sp ra ­
w ie  u kończen ia  liceu m  o g ó ln o ­
kszta łcącego i uzyskania  św ia ­
dectw a  d o jrza łości n ic p om óc  
nie m ożem y. W  tej sytu acji n ie 
p ozosta je  n ic innego, iak zapisać 
się d o  liceu m  ogólnoK szta łcącego

U / f / b a  l u d o w e g o  a r t y s t y :  S p o w l c d i  w i r l k . i n  ic-n.i

dla  p racu jący ch . G d y b y  n ie b y ło  
takiej szk oły  w  L u bartow ie , na 
p ew n o zn a jd u je  się w  L ublin ie.

N ie bez p ow od u  n azyw a ją  P olskę 
„k ra jem  ludzi kszta łcących  się". 
Jeszcze i dzisia j w ie lu  ludzi, 
znaczn ie starszych  od  C iebie, pra­
cu ją c  za w cd o w o  k oń czy  licea  i 
technika, a n aw et studia w yższe. 
A  w ięc  n ic straconego. O kres 
czterech  la t n ie jest aż tak d łu ­
gi, b y  zap om n ieć o  obranym  
p rzez sieb ie  celu . S koro jest to 
rzeczyw iście  p ow o ła n ie  do ka­
płaństw a, przez ten okres jeszcze 
bardzie j się um ocn isz w  sw ym  
postanow ien iu . P on adto —  ja k  
uczy ży cie  —  cz łow iek  n a jb a r­
dziej ceni sob ie  to, co  zd oby ł 
w ie lk im  trudem  i w ysiłk iem . 
N a jp ra w d op od ob n ie j n ie będziesz 
ju ż  m iał m oż liw ości rozp oczęcia  
nauki w  b ieżą cym  roku  szkolnym . 
Jest za to  w ysta rcza ją co  w ie le  
czasu, aby uzyskać u w ła d z  o ­
św ia tow ych  k on ieczn e  in fo rm a ­
c je  oraz za ła tw ić w szystk ie  fo r ­
m alności zw iązan e z p od jęciem  
nauki w  liceum .

A b y  zostać w y zn a w cą  K ościo ła  
P olsk ok ato lick iego , nie trzeba  za­
ła tw iać żadnych  u rzędow ych  
form aln ości. Po prostu  należy 
zg łosić się d o  naszej n a jb liższe j 
p ara fii i od  tej p ory  bra ć czy n ­
ny u dzia ł w  życiu  K ościo ła  (u­
czestn iczyć w  nabożeństw ach  i 
p rzystęp ow ać do sakram en tów  
św iętych ). N a jb liże j L u bartow a  
parafia  p o lsk ok a to lick a  zn a jd u je  
się w  L ublin ie , przy  ul. K u n ic ­
kiego 7 (blisko d w o rca  P K P ). 
R adz iłbym  w ię c  w y b ra ć  się do 
L u blina  w  którąś n iedzielę  i po 
n abożeństw ie  sk on tak tow ać się z 
księdzem  p roboszczem ,

D la lepszego poznan ia  zasad i 
struktury orga n iza cy jn e j K o ś c io ­
ła P olsk ok ato lick iego  w arto  p rze ­
czytać w ydan ą  ostatnio książkę 
pt. „P o lsk i nurt starok a to licy - 
zm u ”  —  p ióra  ks. m gr. W iktora  
W y soczańsk iego. O trzym ać ją  
m ożna za za liczen iem  p o cz to ­
w ym  w  Z ak ład zie  W y d a w n iczym  
..O drodzen ie", ul. K red y tow a  4; 
00-062 W arszaw a. T am  też m oż­
na uzyskać in fo rm a c je  dotyczące  
innych  p o z y c ji w yd a w n iczy ch . P i­
sm em  św., n iestety, n ie d y sp on u ­
jem y. P roszę jed nak  nap isać w  
te j spraw ie p od  adresem : B ry ­
ty jsk ie  i Z agran iczne  T o w a rz y ­
stw o B ib lijn e , ul. N ow y  Św iat 
40: 00-363 W arszaw a. Jeżeli o ­
statni nakład P ism a św iętego  nie 
jest jeszcze w yczerpan y , prześlą 
je  za za liczen iem  p ocztow ym .

K an d yd aci na k a p ła n ów  K o ­
ścioła  P o lsk ok a to lick iego  (k lery ­
cy) studiu ją  w  C h rześcijań sk iej 
A k ad em ii T eo log iczn e j w  W a r­
szaw ie. N auka trw a p ięć lat, a 
po je j zakończen iu  i obron ie  
pracy  absolw en ci u zysku ją  tytuł 
m agistra teologii.

DUSZPASTERZ

T Y G O D N IK  K A T O L IC K I  „ R O D Z I N A " .  W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s t w o  
P o ls k ic h  K a t o l ik ó w .  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie " .  R e d a g u je  K o le g iu m . 
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i :  u l. K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a , T e l e ­
f o n y  r e d a k c j i :  25-89-42 i 25-03 33; a d m in is t r a c j i  27-84-33. W p ła t  n a  p r e n u m e ­
ra tę  n ie  p r z y jm u je m y .  P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  u r z ę d a c h  
p o c z t o w y c h  lu b  u l is t o n o s z y  (k w a r ta ln ie  — 26 zł, p ó ł r o c z n ie  — 52 z ł ,  r o c z ­
n ie  — 104 z ł ) .  Z le c e n ia  n a  w y s y łk ę  „ R o d z i n y ”  za g r a n ic ę  p r z y jm u je  o ra z

w s z y s tk ic h  i n fo r m a c j i  n a  ten  t e m a t  u d z ie la :  R S W  „ P r a s a - K s i a ż k a -R u c h ”  
C e n tr a la  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw ,  u l. T o w a r o w a  28, 00-956 W a r s z a ­
w a . N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w ,  f o t o g r a f i i  i i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  
o r a z  2a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y ­
k u łó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a fic z n e  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ” ,
W a r s z a w a , u l. S m o ln a  10/12. Z a m . 198. S-38,
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KRZYŻÓWKA NR II
P O Z IO M O : 1) m iasto festiw a li p iosenkarsk ich , 9) rdzenny m ieszk a­

n iec naszej stolicy , 10) b yw a  w  barszczu , 11) tw órca  U n iw ersału  p o - j  
lan ieck iega , 12) ssak leśny, 13) nasz słyn ny pam iętn ikarz, 18) p rzy ­
w łaszczen ie  p orzu con ego  m ienia, 19) ubran ie, stró j, garderoba, 20) I 
w zór  d oskon ałości, 21) jed n o  z naszych  b oga ctw  k opa ln ych , 22) szk li- ' 
w o, glazura, 23) roślin a  bez korzen i, 29) stop ień  oficersk i, 30) m iasto I 
nad W isłą  w  w o j. tarnobrzesk im , 31) odd zia ł u bezp iecza ją cy  w o jsk o  
na postoju , 32) dz iurka  w  k lapie m arynarki, 33) zespół stałych  p r a - 1 
cow n ik ów .

P IO N O W O : 2) pszczelarz, 3) je d n o  z pań stw  B en eluxu , 4) część m o ­
rza w rzy n a ją ca  się w  ląd, 5) p ły n n y  sk ładn ik  krw i, 6) tan iec p o lsk i,}  
7) zag łęb ien ie  w  ścianie, 8) boczn a  część czoła , 13) o jc ie c  H ektora  | 
i Parysa, 14) krótk i, d o w cip n y  u tw ór scen iczn y, 15) n ie jed en  w  p ło ­
cie, 16) aktyw istka , 17) śm ig łow iec, 24) sprzysiężen ie, 25) C zarny L ąd ,] 
26) postać w  sztuce scen iczn ej, 27) zaleta m oralna, 28) w a lk a  zbro jn a  j 
m ięd zy  państw am i.

R ozw iązan ia  n ależy  nadsyłać w  ciągu  10 dni od  daty ukazania s ie j 
n um eru  pod  adresem  red ak c ji z dop isk iem  na k op ercie  lub  p o c z tó w ­
c e : „K rzy żó w k a  nr 11” . D o roz losow a n ia :

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr a

P O Z IO M O : próba, sem inarium , m aszt, p iszczałka , m ięso , skwar, 
tarcza, asesor, B aran, pogoda , granit, taksa, sonda, in teligent, nisza, 
galanteria , sadło. P IO N O W O : realizator, b rzeszczot, P eciak , m iazga 
pauza, w id ły , umi-ar, sabat, w orek , ranga, pedagogika , Sow izdrzał, 
A lg ier, sennik, W ilga , etola, glina.

✓
Z a  n a d e s ła n ie  p r a w id ło w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  D a r iu s z  G r a j -  

k o w s k i  z  W a r s z a w y  i K r z y s z t o f  W a ś k ie w ic z  z  D r e z d e n k a . N a g r o d y  p r z e ś le m y  
p o c z tą .
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